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ie wystąpili po stronie A. Sakalasa.
(jerWca nadal obradow ała 

sesja Sejmu. N a poran-
nosiedzeniu plenarnym  roz-
Jjano złożoną przez posłów 
* wolności kwestię co do 
|  nieufności dla p.o. zas- 
. przewodniczącego Sejmu 
psa Sakalasa. Kwestię zgło- 
pseł Kęstutis Skrebys. 
l i  on, że A. Sakalas, 
pOblicznie ogłosił list pra- 

ia  prokuratury Generalnej, 
trający fakty poniżające ho- 
j godność eks-prem iera i 
na Sejm Gedyminasa Vąg- 

sa, nie może być dłużąl 
pcą' przewodniczącego Sej-

ts^pnie głos zabrał p.o. za- 
pizewodniczącego A loy- 

Oświadczył on, że 
pil słusznie i dlatego nie 
ma składać przepros;n. W  
nsji głos zabrało 10 pos- 
Uchwałę, aby n ie  zaakcep- 
: wniosku frakcji, powzię- 
■ drodze tajnego głosowa- 
Za wotum nieufności A. Sa- 
owi głosowało 39, przeciwko

wzięto uchwałę „O zlece- 
dla rządu Republiki L5tew s- 
Dodpisania porozumienia Re- 
|  Litewskiej i kanadyjskiej 
oracji rozwoju eksportu w 
nńe- kredytu".
‘ trybie przyśpieszonym o­

m ówiono p ro jek t uchw ały „O 
zezwoleniu w ykorzystania środ­
ków  z republikańskiego funduszu 
p ryw atyzacji18. Zaakceptowano go 
po drugim  czytaniu.

Po pierwszym  czytaniu zaap­
robowano p ro jek ty  uchw ał „O 
zm ianie i uzupełnieniu uchwały 
R ady Najwyższej Republiki Lite­
wskiej „O  tryb ie  w ejścia w  ży­
cie ustaw y Republiki Litewskiej 
o obywatelstw ie" oraz „O zmia­
nie i uzupełnieniu przepisów o 
dowodzie osobistym obywatela 
Republiki Litewskiej

R ozpatryw ano również pro jekt 
ustaw y „O zmianie i  uzupełnie­
n iu  ustaw y Republiki Litewskiej 
o obywatelstw ie". Postanowiono 
ją  doskonalić.

(ELTA)

potkanie premierów 
nlandii i Litwy

Jttzcząca w Finlandii rządo- 
^egacja Republiki Litews- 
k Pod k ierow nictw em  Dre- 
|  g  -&eżevićiusa spotkała 
|  Premierem Republiki Fin- 
I  &ko Aho w  jego  rezy- 
-ł* Kesaranta. Zaznaczono, że 
H  zasi?R handlu nie  zado- 
r  -rFinlandii, ani Litwy 

^Ąga nawet 1 proc. ob- 
^ j^ P o rtu  i importu), dla. 

kraje zainteresowane są 
rżeniem. Najperspek- 

l ^ ^ e j s z e  dziedziny dos- 
współpracy gospodar­

uj; ^ergetyka (udział firm 
h j  *  budowie term inalu w  

rekonstrukcji M a­
i l ^ 16! Rafinerii) gospodar- 

9  W*emysł, przemysł
projekt trasy  Via

Baltica. M in ., prem ier Finlandii 
E. A ho jes t jednym  z autorów 

. idei V ia Baltica, dlatego szcze­
gólnie interesow ał się realiza­
c ją  projektu, tw orzeniem  in- * 
fraśtruktury.

Omówiono również perspekty . 
w y wielostronnej w spółpracy w  
Radzie Europy.

P rem ier A. Sleżevićius poin­
formował o nowej polityce opo­
datkow ania eksportu i im portu 
Litwy, o  staraniach Litwy sta­
n ia  się prototypem  wolnej strfefy 
ekonomicznej — to  również m u­
siałoby zainteresować inwestorów 
fińskich, których obecnie na Lit­
w ie Jeszcze nie jest dużo — 24 
wspólne przedsiębiorstwa.

M llda AUGULYTE 
Finlandia (ELTA)

3 t y s i ą c e  o s ó b  j u ż  o b e j r z a ł o  
w y s t a w ę  p o l s k i e j  k s i ą ż k i

I w
P  liczba ta będzie
^oJTkrotnie większa, -gdyż 

| naprawdę warta jest

^*?̂ uie tu swój dorobek 
fo w . >rydawnictw z Polski

v rQ 6 W nasze'
0 nam odnotować 

‘ lafct . ® * goście docenili 
ojtow rekwencja wystawy 

drogą roś- 
fdj- biblioteka im. M. 
jjyi p.' wywiązała się też 
n(-jf.acują bowiem w so- 

E “ Tak było w u-
“Sdzie 12 i 13 czerw- 

P iw ^ e-, Wedziela (13 cięr- 
l' ^  dniem wys-
3m v leszcze raz przy- 

\ ? praszamy do Bib. 
"*• Matvydasa (da­

w na Republikańska,; al. Giedymi­
na 51, tuż obok Sejmu). Ekspo­
zycję obejrzeć można od godzi­
ny 9 do 21. A  w  sobotę 1 nie­
dzielę od godz. I I  dol8.

I jeszcze o kilku najbliższych 
imprezach kulturalnych towarzy­

szących W ystawie Polskiej 
Książki. Dziś na scenie Pałacu 
Łącznościowców — zespól est­
radowy „W iza" z Podbrodzla. 
Ju tro  — kapela „Kazlnk W ileń­
ski" z Mlckun. W  piątek — 
Koncert Orkiestry Kameralnej 
pod kierunkiem  Z. Lewickiego. 
Ostatnia impreza w  sobotę — 
Zrzeszenie Polek na Litwie pre­
zentuje grę „Pod Zodiakiem". 
Początek wszystkich imprez o' 
godz. 19.

Energia elektryczna zdrożała o 23 proc. 
Czy wzrosną ceny na artykuły spożywcze i usługi?.

Od 1 czerwca 1993 r. energ ia  
elektryczna zdrożała o 23 proc. 
Czy z tego  powodu zmieniły się 
ceny na a rtykuły  spożywcze ' i 
usługi kom unalne, —  korespon­
dentka ELTA Aldona Armalyte 
zapytała kierowniczkę wydziału 
służby cen. i konkurencji Aldonę 
Guob;.ene.

Ten wzrost cen energii elek­
trycznej najm niej wpłynął na 
ceny artykułów  spożywczych: 
a rtykuły  mięsne zdrożały zaled­
w ie o 1 proc., powiedziała A. 
Guobiene. Ceny kształtuje kon­
k urenc ja  -A  przedsiębiorstwa są 
zmuszone produkować artykuły 
lepszej jąkości, lecz tańsze. Ce­
na bardzo zależy od tego, skąd 
produkt pochodzi, jak ie  przed­
siębiorstwo wyprodukow ało go.

W  c;ągu dwóch tygodni od 16 
m aja do 2 czerwca m leko śred­
nio na Litwie ani zdrożało, ani

staniało. Mięso staniało o 2, pa. 
rzone kiełbasy o 6 proc., ziem­
niaki — o 3 proc. Średnia cena 
zą nie — 28 talonów. Najtańsze 
ziemn;aki są w  rejonie jurbars- 
kim  — 13 talonów, najdroższe 
w Ponięwieżu — 45 talonów za 
1 kg. Znacznie zdrożała kapus­
ta  — ' 1 kg kosztuje 200 talo­
nów, buraków  — 50 talonów. 
W  ciągu dwóch tygodni średnio 
o 3 proc. zdrożał cukier —  śre­
dnia cena 242-252 talony. W  O- 
licie kilogram  cukru kosztuje 
226 talonów, Taurogach 278 
talonów. Średnio o 12 proc. sta­
niały jaja.

Chleb średn!o zdrożał o 2— 
3 proc. Kilogram chleba „Bo- 
ćiu" w  rejonie onyksztyńskim 
kosztuje 78 talonów, trockim i 
wileńskim — po 45 talonów, kg 
mąki pszennej najwyższej jako­
ści w  rejonie olickim kosztuje 80

talonów, w  Szawlach ^  34 tL, 
Kelmach — 33 tL Kilogram ma­
sła w Mariampolu kosztuje 762 
talony, w Kelmach 550 talo­
nów.

W zrosły ceny usług komunal­
nych. Pranie w czerwcu średnio 
wzrosło o 5 proc. — 74 tal. za 
kilogram, pranie chemiczne
0 6 proc. Chemiczne czyszczenie 
palta / zimowego kosztuje prze­
ciętnie 581, kurtki — 422, gar­
nituru — 404 tl. O 6—7 proc. 
zdrożały, usługi fryzjerskie.

W edług danych Aldony Guo­
biene od 1 lVpca podrożeją bile­
ty  na komunikację miejską.

W  kwietniu średnia miesięczny 
płaca zarobkowa mieszkańców^. 
Litwy wynosiła 14.933 talony, 
minimalna — 2.980 talonów.-Od,
1 czerwca zarobki wzrosną zaled­
wie o 5 proc.

Depesza gratulacyjna A. Brazauskasa do A. Gorbunowsa
Prezydent Republiki Litewskiej 

Algirdas Brazauskas pogratulował 
przewodniczącem u Rady Najwyż­
szej Republiki Łotwy Anatolijo- 
wi Gorbunowsowi z okazji zwy­
cięstwa w  wyborach. W  depe­
szy mówi się:

„W ielce szanowny p. Gorbu- 
nows,

- - ^korzystając - z okazji chciał­
bym  pogratulować Panu zwy­
cięstwa ru ch u 1 „Łatwijas cels". 
Proszę przyjąć moje najlepsze.! 
najserdeczniejsze życzenia z oka­
zji tego ważnego zwycięstwa. 
Litwa i Łotwa od dawna utrzy­
m ują stosunki i  mam nadzieję, że 
w  dalszym ciągu będziemy je

rozwijał’, kierując się przyjaź­
nią i obopólnym zrozumieniem. 
Jeszcze raz gratuluję pozyska­
nia trwałego mandatu mieszkań­
ców Łotwy.

Algirdas BRAZAUSKAS, 
prezydent 

Republiki Litewskiej" 
(ELTA)

Prawdopodobnie wkłady 
będą kompensowane 
w  stosunku 1:10

W  najbliższym czasie rząd po. 
weźmie uchwałę o kompensowa­
niu wkładów pieniężnych mie­
szkańców, powiedział Algirdas 
Brazauskas 7 czerwca podczas 
tradycyjnego wywiadu dla Ra­
dia Litewskiego.

Prezydent powiedział, że Komi­
tet Lita, a także kierownicy kor 
m itetu sejmowego i resortów e- 
konomicznych w  ostatnich dniach 
wielokrotnie omawiali tę  sprawę. 
Postaramy się, obiecał Algirdas 
Brazauskas, by część wkładów, 
przede wszystkim niewielkich, j 
została skompensowana natych­
miast po wprowadzeniu lita, a 
pozostała część sukcesywnie. Po­
wiedział też, że ustalając’ wiel­
kość kompensaty należy się o- 
rientować nie na talon, lecz na 
walutę wymienialną.

Prezydent przypomniał, że w 
lutym 1991 r. kurs dolara USA 
wynosił 35—37 rubli, obecnie 
450—500 talonów. Zdaniem pre­
zydenta, należałoby utrzymać 
ten stosunek i właścicielom 
wkładów należałoby wypłacić 
dziesięciokrotną - kompensatę.

(ELTA)

Prenumerata-93
JEDYNA CODZIEN­

NA POLSKA GAZETA 
NA LITWIE

KURIER
wileński

INDEKS 67218

Do zakończenia prenumeraty 
na III kwartał pozostał 1 dzień!
DO 10 CZERWCA TRWA PRENUMERATA NA ID 

KWARTAŁ
Prenumeratę można załatwić na każdej poczcie oraz w re­

dakcji dziennika (a t  Lalsves 60, 11 piętro, pokój nr 1102).

Koszta prenumeraty na Litwie (w talonach)

1 miesiąc 2 miesiące 3 miesiące

Bez dostarczania 
Z dostarczaniem

210
399

420
798

630
1206

„Lietuyos pa&tas" udziela 20 proc. zniżki za kwartał dla tych, 
którzy prenumerują więcej niż jedną gazetę. Zniżka t« doty­
czy jednej z dwóch zaprenumerowanych oraz każdej następ­
nej zaabonowanej gazety.

W księgarni „Aura" (al. Giedymina 2), u pani Alicji Kli­
maszewskiej można zaprenumerować „Kurier Wileński" 1 In­
ne polskie wydania na HI kwartał br. dzisiaj, 9 czerwca, 
od godz. 15 do 18.
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Okno na świat
Z DONIESIENI PAP

PO POLSKU W BIAŁORUSKIM RADIU
MIŃSK. B iałoruskie  rad io  n a .  

d a ło  w  cen tra ln y m  p ro g ram ie  
we w to rek  p rzed  po łudn iem  p ie r­
wszy a u d y c ję  w  Języku polskim . 
A udycja , p rzygo tow ana w  G rod­
nie, em itow ana  b y ła  do tychczas 
ty lko  w  program ie  reg ionalnym . 
C en tra lne  em isje  p o n ad  pó łgo­
dzinnego p rogram u raz  w  tyg o d ­
niu p rzyrzek ło  Zw iązkow i Pola­
k ó w  b iało rusk ie  M in isterstw o  
K ultury.

Zgodnie z planem , p ierw sza  
a u d y c ja  m iała  s ię  u k azać  w  m i­
n ioną sobotę, a le  —- ja k  d o w ia ­
d u je  się PA P —  przec iw k o  p ro ­
g ram ow i zapro testow ano  w  k ie- 
row n’ć tw ie  rep u b lik ań sk ieg o  ra ­
dia, d o strzeg a jąc  w  pom yśle 
„ n ieuzasadn ione  p refe ro w an ie  
jed n ej m niejszości naro d o w ej n a

B iałorusi". Po p e rtu rb a c ja c h  w y ­
em itow ano  a u d y c je  w e  "w torek 
—  bez  w cześn ie jsze j zap o w ie ­
dzi, n a w e t b ez  po in fo rm o w an i a 
a u to ró w  p ro g ra m u  o  d a c ie  em ‘- 
s ji . K łopo ty  zap ew n e  jesz c z e  p o ­
trw ają , ch o ciaż  słu ch acze  d o w ie ­
dzieli s ię  z .ra d io w e j zapow iedzi, 
że czek a  i c h . c o  so b o tę  p o lsk a  
au d y c ja .

W  p ro g ram ie  z a p re z e n to w a n o  
p o lsk ie  z esp o ły  a rty s ty c z n e , p o l­
sk ą  szko łę  w  B aranow iczach , 
m ów iono  o tw ó rczo śc i O rz e szk o . 
w e j z  o k az ji ro czn icy  j e j  u ro ­
dzin  6 czerw ca  1841 ro k u  w  
M ilk o w stczy źn ie  k . G ro d n a . Ą - 
pe lo w an o  d o  P o lak ó w  n a  B iało­
rusi, b y  w sp ó łtw o rzy li p o lsk ą  
a u d y c ję  w  b ia ło ru sk im  rad iu .

DOKTORAT H.C. UNIWERSYTETU M. KOPERNIKA 
DLA ICCHAKA ARADA

TORUŃ. N a  U n iw ersy tec ie  M i­
k o łaja  K opern ika  w  T o ru n iu  od­
b y ła  się uroczystość w ręczen ia  
dyplom u d o k to ra  h o n o ris  cau sa  
te] uczeln i Icchakow l A rad o w i 
— badaczow i d z ie jó w  ek ste rm i­
n ac ji Żydów , założycielow i 1 d y ­
rek to row i Y ad V ashem  —  In s ty ­
tu tu  Pam ięci M ęczenn ików  i  Bo. 
h a te ró w  w  Jerozo lim ie .

R ek to r UMK. prcrf. S ław om ir 
K adem bka p odkreślił w  sw ym  
przem ów ieniu , że  h o n o ro w y  ty ­
tu ł  p rzy zn an o  w  u zn an iu  b o g a­
t e g o  d o ro b k u  n au k o w eg o  Iccha . 
k a  A rada. „ Je s t  <tti n a jw ięk szy m  
au to ry tetem  w  zak resie  b ad ań  
ma!d zag ład ą  Ż y dów  n a  te re n a ch  
d aw nych  k resó w  w sch o d n ich  II 
RP, n a  okupolwamych ziem iach  
ZSRR o raz  w  obozach  z a g ład y  
G enera lnego  G u b ern a to rs tw a ".

P rzypom niał, że Icch ak  A rad  
pochodzi z  W ileiiszczyzny, gdzie 
podczas o k u p ac ji dz ia ła ł w  k o n ­
sp ira c ji  i w alczy ł w  p a rty z a n ­
tce. W  a rm ii izrae lsk iej uzy sk ał 
stopień  g enerała. N a  u n iw ersy ­
tec ie  w  T eł A w iw ie d o k to ry zo ­
w a ł s ię  roępraiwą pośw ięconą 
m arty ro lo g ii Zydóiw n a  Z iem i 
W ileń sk ie j. Założył i  prow adzi 
Y ad V ashem . W śró d  ludzi, k tó ­
rym  Insty tu t p rzy zn a ł h o norow e 
ty tu ły  ,.Spraw iedliw y w śró d  n a ­
rodów  św iata1" je s t  b lisk o  4 ty s. 
Polaków  z  n arażen iem  życ ia

n io sący ch  pom oc Ż y d o m  po d  
o k u p a c ją  n iem ieck ą .

W rę c z a ją c  dyp lom , p ro m o to r, 
p ro f. K aro l G ru e n b e rg  z a a k c e n ­
tow ał, że  U M K  je s t  sp a d k o b ie r­
c ą  t ra d y c ji  i  d o ro b k u  w ile ń sk ie ­
g o  U n iw e rsy te tu  S te fa n a  B ato ­
rego . T o ru ń sk a  u c z e ln ia  p ro w a ­
d z i m .io . b a d a n ia  n a d  dz ie jam i 
Zyriów  n a  P o m o rzu  w  X IX  * 
X X  w iek u .

Icch ak  A ra d , d z ię k u ją c  z a  za­
szczy tn y  ty tu ł,  w y ra z ił radość, 
Że je g o  d o ro b e k  d o c e n ia n o  w  
P o lsce  —  w  k ra ju ,  g d z ie  m iesz ­
k a ł  w  m ło d o śc i i  k tó re g o  ję z y ­
k iem  —  zn a n y m  m u  d o  d z iś  —  
p o s łu g iw a ł s ię  w śró d  p o lsk ic h  
p rzy jac ió ł.

WATYKAN 
PRZYŁĄCZA S ię  DO ONZ 
W OBCHODACH ROKU 

RODZINY
RZYM . K ośció ł k a to lick i p rz y ­

łącza  s ię  do  O N Z  w  o b ch o d ach  
„K oku R odziny", J ak ie  b ę d g  o r ­
g an izo w an e  w  1004 r .  —£ zak o ­
m u n ik o w ał p ap ież  J a n  P aw eł II 
p o d czas  m szy c e le b ro w a n e j n a  
P lacu  Sw. P io tra , z  u d z ia łem  b li­
sk o  20 ty s . o sób , p rzy b y ły c h  w  
n ied z ie lę  d o  R zym u z  p o n a d  80 
k ra jó w  n a  „Ś w ię to  R odziny1'.

(„P apieska R ad a  ds. R odziny  
b ęd z ie  ś led z ić  in ic ja ty w y  O N Z  
w  d u c h u  d ia lo g u  i w sp ó łp ra c y "  
—  p o w ied z ia ł pap ież , p o d k reś la ­
ją c  g łę b o k ie  z a in te re so w a n ie  
K ościo ła  w arto śc iam i w 'ą ż ą c y m i 
s ię  z  ro d zin ą .

„ M ięd zy n aro d o w y  R o k  R odzi­
ny.. s ta n o w i o p a trzn o śc io w ą  o k a ­
z ję  d la  p o g łęb ie n ia  fu n d am e n ta l­
n y c h  w arto śc i, ja k ie  w ią ż ą  s ię  z 
t ą  n a tu ra ln ą  in s ty tu c ją . Lepsze 
p o z n a n ie  ty c h  w a rto śc i p o m o że  
z b u d o w ać  św ia t b a rd z ie j b r a te r ­
sk i i so lid a rn y , u z n a ją c y  ro d z i­
n ę  ja k o  p o d s ta w o w ą  i  k o m ó rk ę  
s p o łeczn ą" . —  p o w ie d z ia ł J a n  P a ­
w e ł n .  •

P a p ież  w ezw ał c a łą  m ię d z y n a ­
ro d o w ą  sp o łe c z n o ść  d o  „ p o g łę ­
b io n e j"  p ra c y  w  ty m  k ie ru n k u : 
„ w a rto śc i d a ru , w sp ó ln o ty , 
w sp an ia ło m y śln o śc i, m iłości, 
w zn io s łe  z a d an ia  p ro k re a c ji  i 
w y c h o w a n ia , s ta n o w ią  m o ty w  d o  
re f lek s ji  d la  ty c h  w szy stk ich , 
k tó ry m  n a  s e rc u  leż y  lo s  cz ło ­
w ie k a  i w sp ó łis tn ie n ie  lu d zi" .

J a n  P a w e ł II zażąd a ł, b y  szcze­
g ó ln ą  u w a g ę  z w ró c o n o  n a  los 
ro d zin ,, „ k tó re  ż y ją  w  u b ó stw ie , 
w  w a ru n k a c h  w o jn y , k tó re  są  
z m u szan e  o p u szczać  sw ó j k ra j ,  
lu b  k tó re  p rz e ż y w a ją  b ó l i c ie r ­
p ien ia " . P a p ież  w ezw ał, b y -k ażd y  
zo b o w iąza ł s ię  o k a z ać  „ so lid a r­
n o ść  ro d zin o m  p rze ż y w ają c y m  
m o m e n ty  k ry zy su , rodzinom , k tó ­
ry m  p o trz e b n a  je s t  m o d litw a  i 
w sp a rc ie  w sp ó ln o ty  ch rześc ijań s. 
k ‘ej

NIEMCY NIE SĄ WROGO NASTAWIENI DO 
OBCOKRAJOWCOW, ALE...

DUISBURG. Z n an y  h is to ry k  
G olo M an n  tw ierd z i, ż e  N ie m c y  
n ie  są  w ro g o  n a s ta w ie n i d o  o b ­
c o k ra jo w có w . W  m iniem y we* 
e k e n d  g ru p a  n au k o w c ó w  z 
D uisburga  n a  p o d s ta w ie  p rz e p ­
ro w ad zo n y ch  b a d a ń  s tw ierd z iła , 
i i  d a lek o  p o su n ię ty  ras izm  je s t  
t rw a ły m  e lem en tem  sp o so b u  m y ­
ś le n ia  N iem ców .

W e  w to rk o w ej „Bild —  Zei- 
tu n g "  Golo M a n n  w y ra ż a  p rze ­
k o n an ie , że  w ięk szo ść  N iem ców , 
p o tęp ia  i o d rzu c a  za m a c h y  n a  o b ­
cok ra jo w có w . D zisie jsze  i s y tu a ­

c ji  n ie  m o żn a  p o ró w n y w ać , j e ­
g o  zdan iem , z  1933 r . f k ie d y  to  
n a ro d o w y m  so c ja lis to m  u d a ło  
's ię  p rze k o n a ć  d o  s ie b ie  se tk i 
ty s ię c y , jeż e li  n ie  m ilio n y  N ie ­
m có w . Dziś, c h w a ła  Bogu, n ie  
m oże  b y ć  o  ty m  m o w y  —- tw ie ­
rd z i M an n . J e d n o c z e śn ie  żąda  
su ro w e g o  u k a ra n ia  p o d p a laczy  
z  So lingen , k tórzy , p o w in n i t r a ­
fić, w g  n ieg o , n a  20— 30 la t  do  
w ięz ien ia , n a w e t je ś li  chodzi o  
m ło d o cian y ch .

Konsul Henryk S ta w ry l
HENRYK STAW RYŁŁO u rodził 

s ię  d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  1925 ro ­
k u  w  K u rk lac h  pow . W iłk o - 
m ie rsk ie g o  n a  L itw ie  K ow ień­
sk ie j. N a u k i p o b ie ra ł  w  szko­
ła c h  p o lsk ich , & g d y  ty c h  z a ­
b rak ło , o s ta tn ie  k la s y  k o ń czy ł w  
litew sk im  g im n az ju m  w  W ilk o ­
m ie  rzu , B ył h a rc e rz em  n ie leg a l­
n e g o  Z w iązk u  H a rc e rs tw a  P o l­
sk ie g o  n a  L itw ie, a  w  czasie  
w o jn y  żo łn ie rzem  Z W Z /A K . W  
1944 rozpoczą ł stud ia/ n a  W y ­
d z ia le  PrawaT U n iw e rsy te tu  W i­
leń sk ieg o , p ra c u ją c  ró w n o cze­
śn ie  w  sąd z ie . Ftod za rzu tem  
u d z ie lan ia  p o m o cy  żo łn ierzom  
A K  aojstał p rz e z  N K W D  a re sz to ­
w a n y  i  z e s ła n y  d o  lag ró w  n a  
S y b e r i i  w , k tó ry c h  sp ę d ził  b li­
sk o  8  la t  (o d .s ty c z n ia  1948 d o  
czerw ca- 1956).

i

W  g ru d n iu  1956 rep a trio w a ł 
s ię  d o  Po lsk i. U k o ń czy ł n a  U n i­
w e rs y te c ie  W a rsz a w sk im  p rz e r­
w a n e  s tu d ia  p raw n ic z e  i  p o d ją ł 
puncę w  p ro k u ra tu rz e . Z a jm o w ał 
w  n ie j  k o le jn e  s to p n ie  re fe re n ­
d a rz a  śled czeg o , p o d p ro k u ra to ra , 
p ro k u ra to ra  p ro k u ra tu ry  p a ń s t­
w o w e j w  P iszu , a  n a s tę p n ie  
w ic e p ro k u ra to ra  P ro k u ra tu ry  
W o je w ó d zk ie j m . s to łeczn eg o  
W a rsz a w y .

O d  1969 r . p ra c o w a ł w  P ro k u ­
r a tu rz e  G e n e ra ln e j, g d z ie  z a j­
m o w a ł ró żn e  s ta n o w isk a  —  z a j­
m o w a ł s ię  m .in . b a d a n ia m i p ro ­
b lem a ty k i p rzes tęp czo śc i, o b ro ­
tem  p ra w n y m  z  zag ra n icą . W  
1987 p rzeszed ł n a  e m e ry tu rę , 
a le  w c ią ż  jesz c z e  b y ł  z  u w ag i

| p  ś w ia d c z ę ,,,  
row ą 
doradco.

5 stycznia 11 
stanowisko I 
c le L ^ e r a to y a S ? '

P J |  Po d luJC
chorobie dnta T  
ro k u  w  Pism 1 

W  Zmarłym
[ a k y  stracą d M U Z  1
w nika, z n a w c ę T r y l  
w a  i m ie j s c o w y ^ ^  

M y  wszyscy

W? * * wzórwjtości.
(Litwini 1 litewscy 

stracili człowieka hoii 
zum iejącego jak f i l  
n y  ich  problemy 
S tracili człowiek^ 
w y k o n a ć  i  a sry  b  • 
d ąży ł do pojednaniu 
Polaków.

Z e  sm u tk iem  p rzy ję liśm y  
w iadom ość  o  śm ierci 

H e n ry k a  STAW RYŁŁY 
K o n su la  w  K o n su lac ie  G ene  
ra ln y m  BP w  W iln ie , P rzy - 
j a d e l a  n a sze g o  HTtennłlra i  
n a szy c h  czy te ln ik ó w , żo łn ie ­
r z y  W rz e śn ia  1 A K  Ina W i­
leńszczyźn ie . Razem  ze  w szy  
sUdm l p o d z ie lam y  b ó l u t ra ty  
teg o  sz la c h e tn e g o  C złow ieka  

sk ła d a m y  w y ra z y  g łęb o k ie ­
go  w sp ó łczu c ia  R odzin ie  ś.p. 
H e n ry k a  S ta w ry łły

Z espó ł
„ K u rie ra  W ileń sk ieg o "

Polska Sekcja 
Wspólnoty Wlętai4,  J 
nych  1 ZeabAców o u ń l  
powodu zgonu 
ś.p. Henryka STAWU 

Konsula w Konsulach G 
ralnym  BP w Wilnie,, 
łagrów  sowieckich i i 
w yrazy  szczerego i 
J eg o  Rodzinie

D rogie] R eg in ie  o ra z  J e j  
R odzin ie  p o  u tra c ie  M ęża 
ś .p . H e n ry k a  STAW RYŁŁY 
w y ra z y  g łęb o k ieg o  w spó łczu­
c ia  sk ła d a  ro d z in a  A n lś ld e - 
w iczó w

Koledzy, z ławy 
byłego Polskiego i 
w  Wllkomlercn skladiM 
razy  szczerego 
Reginie STAWOTłłO I o 
Rodzinie - z powodu i 
ś.p. męża Henryki S 
Konsula w Konsnlade ( 
ralnym  RP w Wilnie

Czy światu grozi konflikt cywilizacji?
W ASZYNGTON. Sam uel H un­

tington, d y rek to r In sty tu tu  Ba­
dań  Stra teg icznych  w  U niw er­
sy tecie  H arvarda , p rzepow iada, 
t e  po litykę św iatow ą w  erze  po- 
zim no w ojennej zdom inują  ko n ­
flikty m iędzy cyw ilizacjam i, a  n ie  
państw am i narodow ym i 1 w zy­
w a Zachód, aby  w  zw iązku z
tym  zw arł szeregi 1 p rzy ją ł do 
sw ego g ro n a  n a jb ard z ie j z nim  
spokrew nione pod 4 w zględem
kulturow ym  społeczności Europy 
Środkow ow schodniej 1 A m eryk i
Łacińskiej.

W  arty k u le  n a  łam ach n ie ­
dzielnego „N ew  Y ork  Tim es", 
zatytułow anym  „N adchodzące 
starcie  cyw ilizacji, czy li Zachód 
k o n tra  reszta", H untington  pisze, 
że  św iat zaczyna w racać do sy ­
tu ac ji sprzed k ilkuse t la t, gdy 
głównym i ak to ram i n a  scenie
m iędzynarodow ej b y ły  cywttiza- 

.- c je, n ie  zaś państw a, i g d y  w aż . 
n ą  rtflę odgryw ało  poczucie p rzy­
należności do  określonej cyw ili­
zacji.

W  now ej fazie dziejów  „w iel­
k ie  podziały w  obrębie ludzkoś­
ci i  zasadnicze ź ródła  konflik tu  
b ędą  mieć ch arak ter k u ltu ro ­
wy** a  n ie  ideologiczny czy  go­
spodarczy, a  wofjny b ędą  w y ­
buchać wzdłuż linii granicznych 
„siedmiu-ośmiu cyw ilizacji: za­
chodniej , konfucjańskiej, ja ­
pońskiej, islamskiej, h induskiej, 
słowiańsko-prawosłownej, la ty ­

n o am ery k ań sk ie j 
a fry k a ń sk ie jM.

b y ć  m oże

DLACZEGO MIELIBYŚMY SIĘ 
ZA BIJA Ć

H untin g to n  w y m ien ia  sześć 
pow odów , d la  k tó ry c h  ta k  się  
s tan ie :

1. R óżnice m iędzy  cy w ilizac ja ­
m i m ają  c h a ra k te r  zasadniczy , 
o b e jm u ją  h isto rię , jęz y k , k u ltu ­
rę, t ra d y c je  i, co  n a jw ażn ie jsze , 
relig ie . „Różne cy w ilizacje  m a ją  
różne pog ląd y  n a  s to su n k i m ię­
dzy  Bogiem i  człow iekiem , o b y ­
w atelem  i państw em , rodzicam i i 
dziećm i, w o lnością  i w ładzą, 
rów nością  i  h iera rch ią . Różnice 
te  są  w ytw orem  stu lec i i szybko  
n ie  zn ikną".

2. Św iat stafje s ię  co raz  m n ie j­
szy  i ludzie  różnych  cy w ilizacji 
k o n tak tu ją  się ze  sobą cotraz 
częściej, , co um acn ia  u  n ich  
św iadom ość przynależności do 
określonej cyw ilizacji i  podo­
bieństw  w  je j ob ręb ie . „A m ery­
k an ie  rea g u ją  bardz ie j n eg a ty w ­
nie  n a  inw estyc je  jaipońdkle niż 
n a  w iększe od  n ich  inw estycje, 
dokonyw ane w  USA przez Ka­
nadę i k ra je  eu ropejsk ie"...

3. Zm iany gospodarcze i spo­
łeczne o d ry w a ją  ludzi o d  daw ­
nych tożsam ości lokalnych . W  
w ielu  reg ionach  św ia ta  lukę, ja ­
ka w sku tek  tego  pow staje, w y ­

p e łn ia  relig ia , c zęs to  w  postaci 
ru ch ó w  o rto d o k sy jn y ch .

4. W ś ró d  cy w ilizac ji nietza- 
c h odn ich  n a s tę p u je  zjafwiśko 
„p o w ro tu  d o  k o rzen i" ; „azja/ty- 
za c ja "  J a p o n i i  k o n ie c  epok i 
N eh ru  i „ h in d u iz a c ja "  Indii, u p a ­
d e k  zach o d n ich  id e i so ć ja lizm u  
i n a c jo n a liz m u  i  n a  ty m  t le  
„ re is lam izać ja"  B lisk iego  i Ś rod­
k o w eg o  W sch o d u , w reszcie  sp ó r 
m ięd zy  zw olenn ikam i teg o , co 
zachodn ie  i ic h  przeciw nikam i; w  
Rosji.

5. C e c h y  i  różnice k u ltu ro w e  
tru d n ie j p o d leg a ją  zm ianom  i 
poiddają s ię  kom prom isow i niż  
p o lity czn e  1 g ospodarcze. ,rW  
daw n y m  Z w iązku  Radzieckim  
kom uniści m ogą  s tać  s ię  d e ­
m okratam i. bogaci- m o g ą  s tać  
s ię  b iednym i, a  b ied n i b o g a ty ­
m i, ade R osjan ie  n ie  m ogą  stać  
s ię  E stończykam i. C złow iek  m o­
ż e  b y ć  pó ł-F rancuzem  i  p ó ł-A  ra­
bem , a  n a w e t o b y w ate lem  dw óch

• k ra jó w . T ru d n ie j b y ć  p ó ł-ka to ­
lik iem  ł  pół-m uzułm aninem ".

6. P o tę g u je  s ię  reg ionalizm  
gospodarczy, sp rz y ja ją c y  um a­
cn ian iu  s ię  św iadom ości cyw ili­
zacy jne j. Z  d rug ie j strony, reg io ­
nalizm  gospodarczy  u d a je  się 
ty lk o  w tedy , g d y  je s t zakorze­
n io n y  w e  w spólnej cyw ilizacji. 
W spó lno ta  E u ro p ejsk a  op iera  
s ię n a  fundam encie  k u ltu ry  
e u rope jsk ie j i  zachodniego

r h rześc ijań stw a. W  o d ró żn ien iu  
od  E u ro p y , Japon ia / mai tru d n o ­
ści w  s tw o rz e n iu  p o ró w n y w al­
n e j w sp ó ln o ty  g o sp o d arcze j w  
A zji W s ch o d n ie j, p o n iew aż  s ta ­
n o w i je d y n e  w  sw oim  ro d za ju  
sp o łeczeń stw o  i cyw ilizację .

ZA CH Ó D  KO N TRA
RESZTA Ś W IA T A

H u n tin g to n  sądzi, że  „c en tra l­
n ą  o sią  p o lity k i św ia to w ej"  b ę ­
d z ie  z ap ew n e  ko n flik t m iędzy 
„Z achodem  a  resz tą"  i  re a k c je  
cyw ilizacji' n iezacb o d n ich  n a  p o ­
tę g ę  ł  w arto śc i zachodn ie . „S ta­
ran ia  Z ach o d u  o  upo w szech n ie ­
n ie  d em o k rac ji i liberalizm u,
ja k o  w a rto śc i un iw ersa lnych ,
u trzy m an ie  p rzew ag i w o jsk o ­
w e j i  um o cn ien ie  w łasn y ch  in ­
te re só w  g o sp o d arczy ch  w yw o­
łu ją  p rzec iw dzia łan ie  in n y ch  cy­
w ilizacji" .

J a k o  n a jja sk ra w sz y  przyk ład  
w sp ó łp racy  an ty zach o d n ie j w y ­
m ienia  ek sp o rt am erykańsk i,
„pow iązan ie  m ięd zy  państw am i 
k onfucjańsk im i a  Islam skim i, 
k tó re  rzucają  w y zw an ie  potędze 
i w artościom  Z ach o d u 41.

W  Europ ie  „po  zn ik n ięc iu  po­
dz ia łu  ideologicznego pojaw ił 
się  n a  now o podział k u ltu ro w y  
m iędzy  chrześcijaństw em  za­
chodnim , p raw osław iem  i isla­
m em ". J e g o  k rw aw ym  nastę ­
pstw em  są  w o jn y  w  daw nej 
Jugosław ii, konflik t m iędzy  O r­
m ianam i i  Azeram i, czy  m iędzy 
O setyńcam i i  Ing uszami.
ZA NIM  NIE JEST ZA PÓŹNO 

H untington  pisze, że jeśli je ­

go prognoza jest trato, *1 
teresie Zacbodn leży 
nie współpracy i ® 
jedności w obrębie S f|§ || 
wilizacji, zwłaszcza 
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r j| (alejdoskop aktualności
IgW ICZeN IA WOJSKOW E n a  BAŁTYKU 
E j. Bałtyckim trwajją 6wiazen4a wojskowe. W  wiosen- 

/-jpcw w |p? k tóre  odbyw ają s ię  ju ż  od  dwóch dzłesięcio- 
flEgtniczą USA, Niemcy, Norwegia, Holandia^ Danśat Fin- 

W . Brytania, Polska. Po raz pierwszy uczestni- 
K nich^to^ j*  * Litwa. Łotwa i Estonia w  m anew rach biorą 

w  roli obserw atorów. Ćwiczenia trw ać będą doK i i
ZJAZD ŁOTEWSKICH ŻYDÓW

■ ^ ca w Rydze rozpocznie się  I  Św iatowy Zjazd łotew- 
ł  Sjdów. W ezmą w  nim  udział delegaci i  goście z  różnych 

Egjggl Zostaną również rozpatrzone aktualne kw estie ży- 
w Łotwie.

AIDS NADAL SIĘ SZERZY 
fag^inie trw a konferencja naukow a poświęcona w alce z 
I  ^  Rwiecie jest —  według oficjalnych s ta tystyk  — 2,5

■ hidń zaatakowanych tą  chorobą, najw ięcej w  Afryce. 
KRABY ATAKUJĄ...

i prtfae norweskiej pojaw iły się ty tu ły : „Rosjanie idą!", 
atakują!1'. A le nikogo to  n ie  straszy, ty lko  w yw ołuje 

Chodzi o  to, że do  sieci rybaków  norw eskich zaczęły 
^ttaby o  wadze d o  15 kilogramów.

11961 r. przy Półwyspie Kola rosyjscy  rybacy  założyli ko- 
L krabów do celów naukowych. Obecnie k rab y  „rozszerzyły
■ ńadłości" i zaczęły m igrować k u  wybrzeżu Norwegii, 

rybacy zadowoleni są  z  delikatesow ego m ięsa kra-

VIA BALTICA —  DROGA PRZEZ KRAJE 
F l POŁOŻONE NAD BAŁTYKIEM

fljiinnip odbędzie się n a rad a  w  spraw ie dalszej budowy 
kolejowej Via Baitica. W ezm ą w  n iej udziaft specjaliści 
nictwa drogowego z  Finlandii, Polski, Estonii, Łotwy, L it' 
obwodu kaliningradzkiego.

EUROPA ŚRODKOWO-WSCHODNIA 
POTRZEBUJE INWESTYCJI 

obwodzę kaliningradzkim  wczoraj rozpoczęło obrady  Fo- 
baawacyjne Europy Sradkowo-W schodnieg. Jeg o  prezyden- 
jest były prem ier Litw y Kazimiera Prunskiene. Tematem 
1 są priorytety ro zw o ju  regionu bałtyckiego. W iele uwagi 

Ijośwjęd rozwojowi transportu  w  tym  regionie.
EKSPORT I  IMPORT 

kwietniu obrót w  handlu zagranicznym  Litwy osiągnął 
[M mld talonów. W yeksportow aliśm y towarów za  59,55 mld 
aiomiast importowaliśmy za 51,59 mld. Eksport w ięc prze- 

import o  7,97 m ld tL Najwięcej towarów przybyło 
as z Danii (24 proc.), Rosji (22 proc.) i Niemiec (15 proc.).

„CZŁOWIEK I DRZEWO14 
M rie  Centrum Działań Etnicznych szykuje  drugi letni 
tematyczny „Człowiek i d rzew o". N iebawem  rozpocznie on 
istnienie w  W ileńskiej Szkole Średniej n r  16. Przedsżkolan- 
aaaczyciele, kierownicy zespołów folklorystycznych wysłu- 

prelekcji n a  tem at narodow ej k u ltu ry  litewskiej, zdobędą 
łyki grania na litewskich instrum entach ludow ych, z  drew na.

W TYL2Y ZNÓW  BĘDZIE KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
Tylży (obecnie Sowietsk) Adm inistrator Apostolski europej- 
części Rosji arcybiskup Tadeusz Kondrusiewicz wyświęcił 
na którym zostanie zbudow any kościół katolicki. 

ORGANIZACJE MŁODZIEŻOWE SZYKUJĄ SIĘ 
DO WIZYTY PAPIEŻA 

oerwca w  komitecie w izyty papieskiej n a  Litw ie zebrali s ię 
■tfadę liderzy katolickich organizacji m łodzieżowych w  celu 
j p l l l  co młodzież może zdziałać w  oczekiw aniu O jqa Swię- 

Na zgromadzeniu radzono, ja k  szykować się do przybycia 
^  nie tylko w sam ych organizacjach, a le  i w  ewamgełi- 
> prowincji, wymieniono inform acje o  obozach letnich.
^P̂ ięcej obozów zorganizują ateitininkasowie. Ich obozy 
sotw&rte, wędrowne. Franciszkanie zam ierzają pracow ać na 

Swe programy zgłosili skauci, charyzm atyczna grupa 
■  kamienie", wspólnota „W iary  i  św iatła", wspólnoty stu- 

* kościoła św. Ja n a  i kościoła św. Kazimierza.
JAKĄ POMOC OTRZYMAMY Z FRANCJI? 

daiach 8—10 czerwca w  W ilnie gości generalny  inspektor 
Pranej i, przedstawiciel biura  rządowego udzielającego 

Europie Środkowej i W schodniej (MICECO) Claaide YU- 
^  Claude Villain przybył n a  Litwę w  celu  poznania prze- 
1 reform gospodarczych i politycznych, priorytetow ych po-

koordynuje program y pomocy resortów francuskich 
e Środkowej 1 W schodniej. Biuro m a własny budżet, w 
1 Litwie przydzielono 4 m in franków. Francja udziela po- 
Litwie i innym państwom  regionu również w  program ie

| VmerWca gościa przyjm ie prem ier Adolf as Sleżevićius. Clau- 
l  ^ n sp o tk a - s ię . również z innymi członkami rządu.

podstawie doniesień agencji informacyjnych, 
**y 1 radia przygotował Józef SZOSTAKDWSKI

F  w  bankach litewskich
^•ństwowy KomercyJ-

Sq0 *®erykański — 460 
Wrzedaż), marka n i e |  

(skup);
L rosY3ski
^ (s p rz e d a ż ) .

*°®ercyjny 
49*®erykański 460 

y l  »*Przedaż), marka 
r r  482 (skup), 303 

B  o io , ^ rosyjski 
TjCM sptzedaż).

U  ł& ^ ry k a ń s k i  
■Jjki Wrzedaż), 
l% ł), 273 (skup), 312

304 
M  0.40

0.37

463
marka

t„Litiinpex"
Dolar amerykański — 420 

(skup), 480 (sprzedaż), marka 
niemiecka 255 (skup), 295 (sprze­
daż), rubel rosyjski — 0.30
(skup), 0.40 (sprzedaż).

„Iietuvos verslas"
Dolar amerykański — 460 

(skup), 510 (sprzedaż), marka 
niemiecka — 280 (skup), 311
(sprzedaż), rubel rosyjski 0.30
(skup), 0.42 (sprzedaż).

Oszczędności
Dolar amerykański — 464 

(skup), 482 (sprzedaż), marka 
niemiecka — 279 (skup), 290
(sprzedaż), rubel rosyjski 0.32
(skup), 0.48 (sprzedaż).

Uroczystości związane 
z Dniem Żałoby i Nadziei

W  tym roku, już  po  raz 
czwarty, będziemy obchodzić 
Dzień Żałoby i  Nadziei. Na p ro ­
gram  uroczystości złożą się na­
stępujące imprezy.

12 czerwca (sobota). W  Bia­
łej Sali Pracowników Sztuki od­
będzie się sesja  naukowa- n a  te­
m at „Ludobójstwo mieszkańców 
Litwy w  okresie faszystowskiej 
i sowieckiej okupacji". W śród 
uczestników będą naukowcy-hi- 
storycy, działacze społeczni, goś­
cie z k ra ju  i  zagranicy. Sesję 
uświetni w ystęp znanych arty- 
stów-śpiewaków, muzyków.

13 czerwca (niedziela). W  tym 
dn iu  będzie  udostępniona do 
zwiedzania część gm achu przy 
ad. Giedymina 40, gdzie w  okre­
sie o k u p a q i m ieściło się Gęsta- 
po, NKWD i  inne urzędy, a  te­
raz pow staje  m uzeum  ludobój­
stwa. Zw iedzający będą mogli 
obejrzeć pnriTtemja, w  k tó ry c h , 
więziono, przesłuchiwano i  to r­
turow ano aresztow anych.

Obok, n a  placu  Łukiskim, roz­
pocznie s ię  zb iórka byłych  wię­
źniów politycznych, azłonków 
ruchu oporu, partyzantów , zes­
łańców w raz z  ich  rodzinami —

dziećmi, wnukami. Spodziewany 
jest przyjazd licznych delegacji 
z  różnych miast i rejonów Lit­
wy. W  międzyczasie zostanie 
o tw arta  ekspozycja rysunków - 
plakatów, wykonanych przez 
dzieci i nadesłanych n a  konkurs 
pod hasłem „M oja rodzina1, moja 
ojczyzna".

Przed godz. 18.00, zgromadzeni 
ń|a placu uform ują kolumnę i, 
w  ciszy i  skupieniu, pochód ru­
szy w  kierunku Katedry, nastę­
pnie n a  teren  Parku Górnego. 
Tutaj, n a  zboczach parku roz­
lokują się  uczestnicy następnej 
Imprezy. Pośrodku placu będzie 
stał zasłany długi stół, a  przy­
niesiony chleb i inne produkty 
zostaną uroczyście poświęcone 
przez duchofwnych katolickich i 
innych wyznań. W spólna wiecze­
rza  będzie symbodizawać losy 
wysiedlonych, więźniów i  łagier- 
ników, którzy  w  trudnych w a­
runkach obchodzili zakazane 
przez władze święta, dzielili się 
głodową „pajką" chleba, poma­
gali sobie wzajemnie, aby  prze­
trw ać i doczekać chwili wyzwo­
lenia.

Z nastaniem  1 zmroku, w  rę­
kach zgromadzonych zapłoną

świece, a  horyzont rozświetlą 
ogniska. Będą śpiewały chóry,

, wśród nich chór Wileńskiej 
W spólnoty Więźniów Politycz­
nych i Zesłańców, oraz będą 
recytowane wiersze. Na tę  uro­
czystość zaproszona jest rów­
nież grupa Polaków — -poetów 
wileńskich. Jednym z reprezen­
towanych utworów będzie wiersz 
o  Katyniu.

Od godz. 19 do 21 telewizja 
będzie transmitowała bezpośre­
dni reportaż z przebiegu uro­
czystości. Czynne będą też stoi­
ska z  książkami, kioski z napo­
jami, słodyczami itp. Będzie czu­
wała ekipa lekarska.

14 czerwca (poniedziałek). W  
Katedrze Wileńskiej o  godz. 
12.30 zostanie odprawiona Msza 
św. w  intencji ofiar represji i 
za pomyślność Ojczyzny. Oko­
ło godz. 14.30 rozpocznie się 
wiec w Nowej Wiłejce, przy 
pomniku ofiar represji. Zostaną 
złożone wieńce. N a torach ko­
lejowych, którędy przejeżdżały 
transporty z  ludźmi wywożony­
mi n a  Wschód, złożą kwiaty ci, 
którzy wrócili — za tych, któ­
rzy n ie  wrócili.

Uczymy więc, że Polacy po­
mni przeszłości, wezmą udział 
w  tych uroczystościach.

Romuald GIECZEWSKI, 
i Prezes Polskiej Sekcji 

WWWPiZ

Pożar w Podwornikach. Ludziom potrzebna pomoc
Ja k  to  najczęściej się zdarza 

— nieszczęście spadło niespodzie­
w a n e . M ieszkańcy niewielkiej 
wioseczki Podwomiki w  rejonie 
św ięciańskim  M ariana i Stanis­
ław  Rodziewiczowie, będący już 
w  podeszłym w ieku po załatw‘e-^ 
n iu  wszystkich prac  gospodars­
k ich  napalili w  piecu, ugotowali 
kolację, zjedli j ą  i poszli spać. 
Obudzili s ię w  nocy, gdy wokół 
buahały płom ień e, a m ieszkanie 
napełniał gęsty dym. Zaledwie 
zdążyli wyskoczyć na dwór. 
Nadbiegli sąsiedzi z dwóch ist­
niejących w  Podwornikach do­
mów. N ie mogli jed n ak  nic zro­
bić. Dom R adzew iczów  szybko 
przekształcił się w  pogorzelisko. 
Spłonęło wszystko, czym posłu­
giw ali się w  ciągu całego nie­
łatwego życia, co nagromadzili. 
N ie zdołali nic ocaPć; Ledwie 
uratow ali' się sami.

N a w iele kilom etrów Wokół 
rozpościerają się lasy i  pola.

M iejscowość zapadła. Problemem 
jes t dotarcie do najbliższego 
sklepu, nawet do wsi Podub!n- 
ka. A  w  sklepie też nie ma co 
robić, gdy spłonęły pieniądze, te  
m izerne talony emerytów...- Nie 
od razu  otrząsnęli się Radziewi- 
czowie z nieszczęścia. Ale żyć 
jakoś trzeba. Na dworze lato. 
Zamieszkali w  ocalałej łaźni, po. 
woli obsadzili działkę.

Ja k  poinformowano mnie w 
gminie podbrodzkiej, M ariana 
Radziewicz pobyła trochę u cór­
ki, ale nie zabawiła tam  długo. 
C iągnęło do domu, chociaż i do 
pogorzeliska. M ałżonkowie krzą­
tają  się w  ogrodzie, ale z og­
romnym niepokojem myślą o 
zimie. Latem jeszcze można ja ­
koś przeżyć, gdy  jest dach nad 
głową. A  co będzie, gdy nadej­
dą chłody?

Całe życie Radziewiczowie 
pracowali na ziepii. Uprawiali, 
zbierali zboże, wykonywali wszy­

stkie prace, zlecane im w  ówczes­
nym Sowchozie „Baliuliai". Na 
emeryturę też przeszli z tej pra­
cy. Tylko że sowchozu już  nie. 
ma, a  dom zbudować nie jest łat­
wo. Często odwiedza Radzi ewi* 
czów i pociesza sąsiadka Scho­
lastyka Juraniec, przychodzą in­
ni sąsiedzi,^ jak  też znajomi i 
nieznajomi. Pomagają, dodają 
otuchy.

Swięclańslde rejonowe towa­
rzystwo dobroczynności otwo­
rzyło w  podbrodzkiej filii Banko 
Oszczędnościowego konto, na 
które można złożyć pieniądze 
przeznaczone na pomoc tym po­
gorzelcom Podajemy jego nu­
mer — 13294, miasto Pabrade, 
rejon szwencziońskl. Pierwsze 
datki zaczęły napływać. Sądzę, 
ie  na uboczu nie pozostaną ró­
wnież nasi miłosierni czytelnicy.

Nikołaj NIEZAMOW
Rejon święciański

Oktawa Bożego Ciała 
w kościele św. Ducha

W e czwartek, 10 czerw ca br. 
uroczystość Bożego Ciała. 

Porządek nabożeństw niedzielny. 
W ieczorem  o  godz. 18.00 Nie­
szpory, procesja, 4 Ewangelie i 
M sza św. Przez całą Oktawę 
Bożego C iała wieczorem o godz. 
18.30 N ieszpory i procesja. Na 
zakończenie Oktaw y 17 czerwca 
o godz. 18.30 — Nieszpory, pro­
cesja 1 M sza św. w  intencji 
dzieci oraz  ich błogosławieństwo.

W  przyszłą niedzielę, 13 czer­
wca Procesja Bożego C iała pój­
dzie ulicami miasta. Uwaga! 
zmiana porządku nabożeństw w 
tym  dniu. Suma będzie odpra­
wiana o  godz. 12.00. Natomiast 
M szy św. o  godz. 13 i  ‘14.30 nie 
będzie. Po sumie idziemy do 
Katedry, skąd wyrusza procesja. 
Idzie ulicą Zamkową, Zatrzy­
m uje się przy cerkwi Płotni­
ckiej, gdzie będzie ołtarzyk. Stąd 
skręca w prawo, idzie przez 
skw er do placyka przy skrzyżo­
waniu ulic Dominikańskie j, 
Świętojańskiej i Uniwersyteckiej, 
gdzie będzie kolejny ołtarzyk. 
(Na tym odcinku trasy  procesji 
pieśni kościelne będą śpiewane 
w ;jęz . polskim). Ewangelia bę­
dzie odczytana w jęz. polskim. 
Palej procesja ulicą Uniwersy­
tecką w raca do Katedry, gdzie 
zakończy się procesja Bożego 
Ciała. Migawki wileńskie. Fot. W. Charln



. K U R I E R  W I L E Ń S K I ” 9 czerwca'*

Koleje litewskie w garści złodziei?

W r U E S W O S ' \  
X i E L E Ź I N K E L I A I ^ '

Kolej jest specyficzną, szczególną gałęzią gospodarki 
nie prawa na wytchnienie — wszelkie zakłócenia
rytmu zagraiąfą poważnymi skutkam i Na całym świetle 
kolej przefywa renesans, gdyż Balety do n ą jc ^ s ts^ ch  i dość 
tanich rodząfów transportu. Lokomotywy dieslowe zanie­
czyszczają powietrze dziesięciokrotnie mniej niż transport 
samochodowy, a  przewiezienie tony ładunku wymaga takie 
dziesięciokrotnie mniej zasobów energetycznych. Pierwszy 

,  pociąg przybył do W ilna z Sanki-Petersburga 4 września 
1S60 r. Była to jednak kolej RosJL Strategowie carscy posta*

nowlll, że w celu wyeliminowania możliwości inwazji woj­
skowej z Zachodu należy budować kolej szerszą niż gdzie 
indziej. Dopiero po 58 latach kolej stała się własnością 
niepodległej Litwy. Część torów kolejowych przebudowano 
według standardów międzynarodowych, jednak  samodziel­
ność trwała zaledwie 22 lata. W okresie sowieckim całą kolej 
szerokotorową ponownie przebudowano według standardu 
Ro^ji carskiej.

Dziś znów należy myśleć o zmianie szerokości torów na 
niektórych trasach, być może przede wszystkim zorganizo­
wać międzynarodowe przewozy zarówno n a  W schód jak  i na 
Zachód. Na rozkaz m inistra  kom unikacji J. Birilśkisa 6 
września 1991 r. założono przedsiębiorstwo państwowe 
„Lleluvos geiefinkellaP’.

Stosunki międzynarodowe naszych kolejarzy stały się 
grunfowniejsze dzięki przywróceniu członkostwa w Między­
narodowym Związku Kolejarzy zrzeszającym praktycznie ko­
lejarzy z całego świata. „Lłetinras geleiłnkeliaP’ wstąpiły także 
do Międzynarodowej Organizacji Współpracy Kolejarzy.

Proponujem y Czytelni kowi wywiad z dyrektorem gene­
ralnym  przedsiębiorstwa państwowego „Ideluros geleżin- 
kelial” Alglrdasem Alfonsasem KLIORĆ.

— Szesztoki stały sif podsta­
wową kolejową Unią łączności 
mieszkańców Litwy z Europą Za­
chodnią. P rasa  podawała, że 
wkrótce tą trasą będą przewożone 
też ładunki. Pierwszy rejs odbył 
się, jednak o regularnym ruchu 
ładunków przez Szesztoki nie ma 
mowy. Czy pana wizyta w Warsza­
wie nie była uwarunkowana chęcią 
szybszego rozstrzygnięcia tej 
kwestii?

— Rzeczywiście, otwarcie ruchu 
ładunkowego przez Szesztold przew­
leka się. Ustalono, że celnicy i służby 
graniczne Litwy i Polski będą praco­
wały po jednej stronie— wSzeszto- 
kach. Dlatego należało przyszykować 
pomieszczenia nie tylko funkcjona­
riuszom Litwy, ale i Polski. Zaprojek­
towano i już buduje się kapitalny 
gmach dla tych służb, które już w 
lipcu br. będą mo$y przenieść się do 
niego. Przygotowanie pomieszczenia 
tymczasowego dla celników polskich 
pogorszyło warunki pracy naszych 
funkcjonariuszy. Przenieśli się do wa­
gonów. Nie rozumiemy strony pols­
kiej. Chociaż pierwszy próbny 
ładunek do Warszawy przez Sze- 
sztoki-Suwałki dotarł bez przeszkód, 
polscy celnicy dotychczas nie podają 
przyczyn zwlekania z otwarciem 
stałego ruchu ładunkowego.

D o Warszawy jechałem  w 
innym celu — do siedziby sztabu 
M iędzynarodowej Organizacji 
Współpracy Kolejarzy. Odbyło się 
tam trzecie posiedzenie dyrek­
torów generalnych członków orga­
nizacji, gdzie omawiano kwestię 
reorganizacji struktury na rok 
bieżący. Korzystając z okazji roz­
mawiałem w sprawie przewozu 
ładunków przez Szesztoki z kierow­
nictwem PKP, a także z celnikami i 
wopistami. Uważam, że w naj­
bliższym czasie uda się otworzyć w 
Szesztokach przejście dla transpor­
tu towarowego. Praktycznie jes­
teśmy do tego gotowi.

— 19 pracowników kolei litew­

skiej przez cały tydzień szkoliło się 
w Finlandii. Jak  zdobytą wiedzę 
zastosują w codziennej pracy?

— Od czasu, gdy kolej litewska 
zaczęła funkcjonować samodziel­
nie, niejednokrotnie wyjeżdżaliśmy 
za granicę w celu doskonalenia się. 
Przede wszystkim do Polski. Szko­
lili nas węgierscy specjaliści. W 
ubiegłym roku umówiliśmy się z ko­
lejarzami szwedzkimi o stażowaniu 
20 naszych pracowników na kolei w 
Szwecji. Jest tam nadzwyczaj inte­
resujący system przygotowania 
specjalistów, ich specjalizacji i zmia­
ny kwalifikacji. Do podzielenia się 
swym doświadczeniem zaprosili ko­
le ja rz  estońskich, łotewskich i li­
tew skich  rów nież Finow ie. 
Szkolenie odbywało się w dwóch 
etapach. W pierwszym etapie: kole­
jarze wszystkich trzech krajów zeb­
rali się na tydzień w Tallinnie, 
studiowali doświadczenie kolejarzy 
fińskich, szykowali referaty o pracy 
kolei swych krajów. Po kilkutygod­
niowej przerwie d  przedstawiciele z 
przygotowanymi referatami udali 
się do Finlandii, gdzie zostali po­
dzieleni według specjalności na 5 
grup: kadry, technika, organizowa­
nie przewozów i in. Tam odbyli 
konkretne studia według swych 
specjalności. Uważam, że bardzo 
korzystne jest wysłuchanie czyjejś 
prośby, by oceniając istniejącą sytu- 
ację móc zastosować ją  u siebie. 
Wszyscy uczestnicy kursu złożyli 
swe propozycje, przydatne w pracy 
kolei litewskiej.

— Z grubsza biorąc Litwa nie 
szykowała własnej wysoko wykwa­
lifikowanej kadry kolejarzy. Jak  
zamierza się w najbliższym czasie 
wypełnić tę próżnię?

— Dawniej kadrę dla kolei li­
tewskiej kształciły Wileńskie Tech-i 
n ikum  K olejarzy  i W ileński 
Wydział Zaoczny Leningradzkiego 
Instytutu Transportu Kolejowego, 
a także szkoły wyższe w Leningra­
dzie (obecnie Sankt-Petersburg),

Moskwie, Homlu. Obecnie Wi­
leńskie Technikum Transportu 
Kolejowego zreformowano w po­
maturalną szkołę transportu, która 
nie przewiduje szkolenia specja­
listów transportu kolejpwego, za­
m ierza  s ię  ograniczyć do 
p rzygo tow an ia  spec ja lis tów  
ogólnego profilu dla przedsię­
biorstwa Republiki Litewskiej. Byłą 
szkołę transportu kolejowego za­
mierza się przekształcić w jakieś li­
ceum lub colegge, co nas bardzo 
niepokoi. Obecnie inżynierów i 
ekonomistów transportu kolejowe­
go kształci Kowieński Uniwersytet 
Technologii lub Wileński Uniwer­
sytet Techniczny, lecz na razie 
spośród 11 specjalistów automatyki 
i telemechaniki po studiach w Kow­
nie żaden nie podjął pracy w naszej 
branży. Przeraża nas, że w wyższych 
szkołach Litwy brak zainteresowa­
nia transportem kolejowym.

P o  p rze stu d io w a n iu  
doświadczenia Szwecji wpadliśmy 
na pomysł, by na bazie pomatural­
nej szkoły transportowej zorgani­
zow ać c en tru m  sp ec ja lizac ji 
specjalistów transportu kolejowe­
go, a w wyższych szkołach republiki 
jak dawniej szykować specjalistów 
ogólnego profilu, którzy po obraniu 
pracy w kolejarstwie specjalizowały 
się w litewskim centrum przygoto­
wania, podniesienia kwalifikacji i 
specjalizacji kadry kolejarzy.

—  Jakie podstawowe proble­
my wyłaniąją się dziś w rozwoju 
gospodarki kolejowej Litwy, zwię­
kszaniu przewozów pasażerów i 
ładunków?
. — Problemów nie brak. Po 
odzyskaniu kolei przez Litwę otrzy­
maliśmy po ZSRR zniszczoną i za­
niedbaną gospodarkę. Chociaż 
realnej pomocy nie doczekaliśmy z 
nikąd, ani na chwilę nie zaprzesta­
liśmy przewozów pasażerów  i 
ładunków. Praktycznie kolej stała 
się jedynym środkiem lokomocji 
dostępnym dla mieszkańców Litwy.
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skiej.WnaradaeJ ? 1,< * r f j

Technicznego, 

stawiciele instytuifofc* 
nia i zainteresowany^
Ju ż  o d  23 maja | l |  
sazerską Unię T a l i ^ 4 
K ow no— S

Nie narzekaliśmy na trudne warun­
ki ’yda i  pracy, nie wysuwamy tych 
kwestii i obecnie. Jednak pracując 
w warunkach globalnej bezkar­
ności, przestępczości, niedosko­
nałych ustaw i demagogicznego ich 
stosowania kolejarze stali się swois­
tymi zakładnikami przestępców. 
O statn io  wytworzyła się zag­
rażająca sytuacja spowodowana 
masowym niszczeniem zawierają­
cych metale kolorowe urządzeń re- 
g u lu jących  i zapew niających 
bezpieczeństwo ruchu. Ochronić 
ponad 2 tys. km kolei i urządzeń 
kolejowych nie sposób. Zdemolo­
wane są wagony pasażerskie, pocią­
gi dieslowe, na oczach organów 
praworządności kwitnie spekulacja 
biletami, w pociągach terroryzuje 
się pasażerów i personel. Z  powodu 
uszkodzenia sygnalizacji i teleko­
munikacji masowo zakłóca się har­
m onogram y ruchu pociągów. 
Środki masowego przekazu infor­
mują nie o ukaranych przestęp­
cach , lecz o sk u p ie  m etali 
kolorowych. Złom metali koloro­
wych kupuje prawie każdy kiosk,' 
nie żądając od sprzedawcy żadnych 
dokumentów.

Przy takiej sytuacji kryminogen­
nej nie można gwarantować bezpie­
cznego ruchu pociągów i stabilnej 
pracy kolei, pozwalających uniknąć 
katastrofalnych skutków w gospo­
darce Litwy, środowisku i możliwości 
awarii i katastrof. Konieczna jest 
szybka i skuteczna pomoc Sejmu, 
rządu i społeczności Litwy. Podam 
kilka liczb. W 1992 r. w przedsię­
biorstwie państwowym „Uctuvos gc- 
leźinkeliai” miało miejsce 146 
kradzieży metali kolorowych, nalo- 
miast w ciągu trzech miesięcy br. A  
ponad 170. Urządzenia bezpieczne­
go ruchu i sygnalizacji niszczono 130 
razy, tyleż razy mogło dojść do awarii. 
Ze studni kanalizacyjnych skradzio­
no ponad 7,5 km kabla miedzianego. 
Z  tego powodu nie ma stałej łą­
czności ze stacjami kolejowymi. 
Przekłada się linie tymczasowe. Stałe

Warszawa. Uważaj 
sztok do Warszawy m jj‘J 
dojechaćw dągus^. 

ca w  Warszawie d o iia e JM jK s  
kszych miast Polski,
E uropy Zachodniej.

J e ż e l i  nic prZIlil|  
złodzieje, to już w 
d u  z  Wilna do K ła jp c t^ ^ Z
tem  d o je d z ic m y w c b i.JtM i 

godzin. Średnia sybkoSfi*
powinna osiągnąć | j | g g ^ r a  
Przew iduje się zclekuySka 
trasy kolejowej Mińsk— 
odbudowanie odcinka i 
z  Warszawy do OSty. Wtedtd 
nie  nic będązmusemdqa 
Szesztok przez Kowna Tri 
przez Orany, Olitę. Mamytuj 
innych pomysłów. Wsysito  ̂
zależało od stosunkówzq 
państwami, potoku ladunk 
sażerów  do F.uropy i 
Ł ad u n k i obecnie dosiana| 
wyłącznic promem Klajpe 
M ukran. Już wkrólcc 
wożone przez Szesztoki -Sn 
a  przez Kowno, Rygę, TaHim 
d o  Helsinek. Tc arterie a 
połączenie liuropy Wsd 
Z ach o d em . Międqr innymij 
W schodzie  Chiny, zamieś 
przez ponad piątą |  
naszym potencjalnym j 
Wszystko od fflfl a 
ności i pomocy c g p i S M  
zagranicznych <xaz baniak 11 
ważniejsze —  zainteresuj 
tencjainy Wschńd i pw® 
Zachodu oraz udowodni 2jjj
racjonalnicjfflt jisl PncV 
ładunków przeztciytori|ll,U!

— Dziękuję o  g l M

Aleksandr*

S P O R T
WIEŚCI SPOD KOSZA

' v  J a k  ju ż  w szyscy zapew ne 
w ied zą , koszykarska m ęska re ­
prezentacja  Litw y nie zdołała się 

'.akw alifikować do finałów  28 m i­
strzostw Europy, k tó re  w  dniach 
22 czerw ca — 4 lipca zostaną 
rozegrane w  Niemczech, Cóż, 
wypada odłożyć te  nadzieje na  
przyszłość do ko lejnych  29 ’ mi­
strzostw.

Pierwszy ich e tap  zresztą od­
będzie się ju ż  niebaw em , W  
dniach 21—27 czerw ca br. s ta r­
t u j ą . ^  tu rn ie je  kw alifikacyjne, 
a 2  pierw sze zespoły z każdego 
aw ansują do następnej fazy, 
przew idzianej n a  listopad br.

W e W rocław iu  dokonano lo­
so w an a  g rug  tu rn ie jów  kw a li- 

~ [ jkacy jnych .' Litwa w raz z  A u s­

trią , ’ H olandią , Islandią, Szkoc­
ją , U krainą i M acedęn ią  tra fiła  
do  g ru p y  „A ", k tó ra  z a g ra  w  
W iedniu . G rapę  „BM (turn iej od ­
będzie  s ię  w  w ęg iersk im  m ieś­
cie  Z alaegerszeg)' tw orzą  W ęgry , 
Finlandia, Luksem burg , A lbania , 
Białoruś, R um unia i A nglia. W  
grup ie  „C" w  słow ackim  m ieście 
P re v id z a  zag ra ją  S łow acja, P o r­
tugalia, Szw ajcaria, C ypr, Pols­
ka, Czechy i M ołdow a.

K oszykarzy-litew skich  już n ie . 
bawem  czeka w ięc k o le jn y  po­
ważny spraw dzian. O by  b y ł zna­
cznie pom yśln ie jszy  niż ten  w e 
W rocław iu , o  k tó rym  kibice 
chc ie lib y  m ożliwie najszybciej 
zapom nieć.

W ielk ie  em ocje  zapow iada­
ją  s ię  w  lidze NBA. W  w ielkim  
finale spo tkają  się zwycięzca 
dw óch ostatn ich  rozgryw ek 
„Chicago Bullsi" i ab so lu tny  lider 
tegorocznych m istrzostw  zaw odo­

w ych  k oszykarzy  „Phoen ix  Suns‘\
C h ętn y ch  obe jrzen ia  teg o  sp o ­

tk an ia  są  ca łe  k rocią . N ic w ięc 
dziw nego, że do sali tra fią  n a p ­
raw dę szczęśliw cy. Ta będzie 
p ę k a ła  w  szw ach, gdyż sp o tk a­
nia  półfinałow e g rom adziły  n a ­
w et po 20 ty s . w idzów , a  „koni­
k i” odsprzedaw ali ko sz tu jące  po 
22*75 dolarów  b ile ty  20-kro tn ie  
drożej*

BEZ W IĘKSZYCH SENSACJI

N a  ko rtach  im. R. G arrosa do ­
b ieg ły  końca  zaliczane do serii 
W ielk iego  Szlem a o tw arte  m is­
trzostw a F ran cji w  tenisie. W ię ­
kszych  sen sac ji, n ie  zanotow ano. 
O  niespodziankę p o sta ra ł się je- . 
dyn ie  H iszpan S. B ruguera, k tó ­
ry  w  finale singla pokonał d ru ­
g iego  ~na liście A m erykanina J . 
C ouriera  p g  6:4, 2:6, 6:2, 3:6, 
6:3. W śró d ' kobiet m istrzynią 
F rancji zgodnie zresztą z ocze­

kiw aniam i zosta ła  S. Graf. Suk­
ces ten  pozw oli*  N iem ce ob jąć  
prow adzen ie  n a  liście rank ingo­

w e j. Z luzow ała o na  n a  pierw szym  
m ie jscu  ju g o sło w ia n k ę  M . |  Se- 
les, k tó ra  n a d a l leczy  ra n ę  za ­
dan ą  je j  nożem  przez jed n eg o  
z  fanów  Graf.

D ebel k o b iet p rzyniósł su k ­
ces G. F em an d ez  (USA) i N. 
Zw ieriew ej (Białoruś), k tó re  po­
k o n ały  L. N eiland  (Łotwa) ■ J . 
N ovotnę (Czechy) —  6:3, 7:5. 
W  m ikście trium fow ali Rosjanie 
J . M aniukow a i A. Olchowski, 
w y g ry w ając  z duetem  z  R ep u b ­
lik i Południow ej A fry k i’ E. Rei- 
n a c h  D. V iesser.

POLKI —  GÓRĄ, POLACY — 
DOŁEM

W  w ęgiersk im  m ieście Gyoer 
o  ty tu ły  najlepszych na Starym  
K ontynencie ryw alizow ały pię- 
cioboistki. T y tu ł m istrzowski

przypadł Niemce ^ g S  j j  
ra wypneiiH* 
worową i Polkę -,h . 
Drużynowo 
przed Rosjankami i 

Stanowiąc^ świal I  
Polki wzięły rewaMa  5
niej konkurencji
Małoszyc wraz g E S .
K o W S l I f f i B B m
i zdobyły' Pierws7ri di 
podium w lllESSifflHI
n ę ły j też pięciobotf** I
W ęgier.

Znacznie H I
tomiast startujący® _01

bez dwukrotnego u  gin 
ty  z Barcelony g j I g i  
Polakom podczasi £8  
w  S ofir mistrzos^ ^  
cerzy ; p ię c In -.P ^ ^ ,,  
bez medalu. 
święcili Węgrzy. B  
indywidualnie^ (** . I
łowo i byli 
tach.
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k u l t u r y  
JiK lEJ 
tfWSKIE*

roku odbywały się w  Gda- 
IJn fe iiltu ry  Litewskiej i  Polskiej, 
I jo&d w  W ilnie i  n a  W ileószcjy- 

j ju ^ a ć  się będą w  dniach 10— 13 
Kultury Fjódskiej i Litewskiej. 

!» flH ^gyklasnąć pomysłowi organizato- 
J K o a l j  polskiej Lidii Skorupskiej 
f .  ^Krzysztofowi Korzeleckiemu z 
^ ^ijd jsina Nadziei" oraz ze stro- 

KH księdzu Rićardasowi Jakuti- 
niemenczyńskiego i  aklo- 

jjnobasowi Noreice), umiejscowie- 
jST imprez nie w  stolicy; lecz n a  

h ^ E jU n ie .  Żałować jedynie najeży, 
Eźlcu z tym, iż Dni zfciegły się w 
l  imprezami towarzyszącymi W ysta­

W I L E Ń S K I "
9 czerwca 1993 ft sir, 5

Czerwiec w barwach biało-czerwonych
w ie Polskiej Książki n a  Litwie, n iektóre 
będą się odbywać (jednocześnie. N iejeden 
z nas stanie przed  dylem atem  — co w y­
brać? Gorąco jednak  zachęcam y naszych 
Czytelników, by w  m iarę możności wchło­
nęli w  siebie jak  najw ięcej ku ltu ry  oj­
czystej. Zwłaszcza, że n a  wszystkie impre­
zy Dni wstęp je s t bezpłatny, Co w  dzi­
siejszych czasach również nie je s t bez 
znaczenia.

O twarcie nastąpi w e czw artek 10 czer­
wca w  kościele niem eńczyóskhn o  godz. 
18. A  godzinę później odbędzie się tam 
k oncert zespołu The A ncien t' M usie Con- 
sort. Członkowie zespołu — absolwenci 
A kadem ii M uzycznej im. Stanisław a M o­

niuszki w Gdańsku —  od lat g ra ją  muzy­
k ę  dawną. W  skład zespołu wchodzą: 
Jo lan ta  Grzana (sopran), Krzysztof Dempc 
(flety proste), Jadw iga Rudka-Stefaniak 
(wiolonczela) i Jarosław  Regliński (gitara). 
Zespół znany jes t w  k ra ju  i  zagranicą. 
Koncertował w Niemczech, Finlandii, 
W łoszech, Chinach, Praneji. Zespół m a w  
swoim repertuarze utw ory kom pozytorów 
epoki renesansu i  baroku.

W  piątek 11 czerw ca w ystępy tego  ze­
społu będą mogli podziwiać m ieszkańcy 
Solecznik i jeg o  okolic, bowiem  tam  się 
przeniesie impreza. O  godzinie 19 w  So- 
lecznickim  DK zespół z  Gdyni w ystąpi 
przed solczanami. W  W ilnie w  tym  sa­

mym czasie wystąpią w  Białe] Sali Aldo* 
n a  Dvarjonaite (artystka na stałe mieszka 
w  Potęcę), Giedre Kaukaite oraz Laimonas 
N oieika, ■•..V-

W  gpbotę, 12 czerwca o godz. 19 w Ceii 
K ońtada czeka nas niezapomniane przezy- 
ciec spotkanie z  człowiekiem uosabiającym 
najgłębiej i najpełniej po jętą  polskość — 
pisarką Barbarą W achowicz.

W  niedzielę, 13 czerwca Adam Hanusz­
kiewicz, dyrektor Teatru  Nowego w  W ar­
szaw ie razem z  zespołem artystów : aktor­
ką M agdaleną Cwenówną, kompozytorem 
Andrzejem  Żylisem, Robertem  Roczmusem, 
(aktor śpiewający) i Krystyną Łubieńską 
•(aktorka tea tru  „W ybrzeże") spotkaiją się 
z wilnianami w  Białej Sali Pałacu Praco­
wników Sztuki (godz. 17). .

Zakończenie Dni nastąpi w  niedzielę, o 
godz. 19 w  DK w  Nowej W ilejce. -

U a  Wachowicz: poszukiwania Polski 
|d każdą szerokością geograficzną

Ł .  historyk literatury, św ietny fo- 
I T  Autorka w ielu książek o  W iel- 
Kjakach, takich ja k  biografia H enry- 

kiewicza — „M arie jeg o  życia", 
_N o losach ziemi i  ludzi krainy  

j  Żeromskiego: „Ciebie jedną  ko-
l Ogród młodości", cyklu reportaży 
[Jjj romantyków Polski „M alwy na 
ł* (tamże rozdziały o  W ilnie i  Zie- 

Ijeóskiej!), „Czas nasturcji" —  ścież- 
IKasprowicza, album u — „W  Oj czy- 
■ttce me zastało" — szlakami Mic- 
t ’,Słdwackiego, Chopina, Sienkie- 
lOrzeszkowej, Reymonta, Źeromskie- 
ifcim ten jest plonem  wielkiej wy- 

Ifotograficznej, która  święci trium fy 
mając 22 ekspozycje w  ciągu 

[Głównym bohaterem  w ystaw y jest 
[ Mickiewicz — pejzaże k raju  lat 
mych, młodości, w ieku męskiego. 

ItayszŁof Kąkolewski pisze w e wstę- 
b albumu — „Najbardziej w strząsa­

ł y  cykl zdjęć.będących wejrzeniem  
obiektyw w  los Adama M ickie- 

|  Barbara potrafi sfotografować coś, 
pdo się w reku 1822...". .

Sólęczniki, Bieniakonie, Switeż, 
iricze, Nowogródek, Kowno — 

Ikie te pejzaże, k tóre  s ta ły  się in- 
l największych arcydzieł, pojaw ia­

li w albumie Barbary W achowicz. 
Makże cały rozdział wileński i jaszuń- 
pusza? Słowackiego.
J  Madej Słomczyński, znakom ity tłu- 
I  Szekspira g|~ „Czy pamiętaliśm y p

tych  wszystkich, którzy  w  m iastach i 
w siach Litwy, Białorusi, U krainy  m yślą po 
polsku i  tęsknią? B arbara W achow icz by­
ła pierw sza i lat w iele jedyna, która* p i­
sała o  nich, i ich  tęsknocie tworząc obra­
zy o  ogromnej sale. S iłę tę  d a je  j e j  m i­
łość do  tych  W ielkich U m arłych i n ie ­
wielkich żyw ych spotkanych w  drodze .

„Ostatni szaniec romantyzm u", „Kotwi­
ce ojczyzny", „Żar słow a i treści rozsą­
dek", „Bohaterski wskrzesić czas" — ta ­
kimi tytułam i są opatryw ane oceny je j 
pracy.

„W rażliw a i uzdolniona, uparta  i n ie­
zmordowana podróżniczka, rzeczniczka 
sercem  odczytanej przeszłości i rozumem 
argum entow anej nadziei" — tak  określił 
jej osobowość i twórczość prezes Stowa­
rzyszenia Pisarzy Polskich — Andrzej 
Braun.

jej piórem, przeji je j obiektywem  
przeszłość n ie  ty lko  n ie  jes t „cokolw iek 
d a le j" , lecz zupełn ie blisko. M ickiewicz 
w yjechał przed  chwilą, Chopin zaraz w ró­
ci, drzwi pozostają w iecznie niedom knię­
te. Drgają w  pow ietrzu te  sam e smugi 
c ienia i światła* kolorów  i  zapachów . To 
jes t ciągle ta  sama Polska. Bezgraniczna. 
P olska dzieje s ię  wszędzie dokąd sięgają  
granice je j ku ltury : a  w ięc w  Sdeczn i- 
kach W ielkich n a  Litwie, gdzie podczas 
Zaduszek M ickiewicz przeżył ofonzęd Dzia­
dów, w  K rzem ieńcu Ju liusza i Salomei, 
nad  Switeadą i  n ad  Łemanem.

O  takim  powiększeniu g ran ic  ojczyzny

pisał au to r „Ksiąg n arodu  i  pielgrzym - 
s tw a  polskiego". Zaścianek i  Europa, o j­
czyzna i  p rzysw ojona sztuką obczyzna 
tw orzą jed n o  ludzkie untwereum, oświe­
cone rozumem, ogrzane sercem. Tw ór­
czość Barbary W achow icz staw ia przed 
n a m f  spraw ę najg łębiej n as  zajm ującą — 
spraw ę patriotyzm u polskiego.

Ks. prof. Janusz  Stanisław  PASIERB

Barbara W achow icz przyjeżdża d o  W il- 
nav by spotkać się ze  sw ym i przyjaciółmi, 
a  w śród n ich  — przede  wszystkim  harce­
rzami, uczniam i szkoły  im. M ickiewicza, 
b y  zaprezentow ać sw ój album. „W  O jczy­
źnie se rce  m e zostało" z ty lom a w ileński­
mi ścieżkami i  by Uzupełnić dokum enta­
c ję  d o  sw ej najnow szej książki „Gniazdo 
nasze", k tó re  ukaże się n a  p rzyjazd  O jca 
Św iętego do  W ilna. K siążka ta  prowadzi 
znów w  k raj A dam a M ickiew icza i  Ju liu ­
sza  Słowackiego, a  także Elizy Orzeszko­
wej — n ad  Niemen, odkryw ając  tajem ­
n ice  sagi’ Bohatyrowicz. Obok. n a jsłyn­
niejszych  Polaków, d la  k tó rych  k resy  by­
ły kolebką i „najściślejszą o jczyzną" pi­
sarka  przyw ołuje  w spółczesną ga le rię  ro­
daków  trw ających  n a  reducie  polskości 
w edle przesłania „Gniazdo nasze — wszy­
stko  nasze".

B arbara W achow icz spotka się z Roda­
kami w  W iln ie  dnia 12 czerw ca o godzi­
n ie  19 w  Celi K onrada (klasztor Bazylia­
nów, ul. W ielka).

Będzie opowiadała o  swych podróżach 
szlakami wielkich Polaków — także w' 
A m eryce (Kościuszko, którego cały bitew­
n y  tro p  przem ierzyła), Szwajcarii (Mickie­
wicz, Słowacki), o  W ilnie, k tó re  odwie­
dziła w... Kanadzie. A le nade wszystko — 
o -sw o ich  przeżyciach z  W ilna, k tóre  ko­
cha najbardziej ze wszystkich miast świa­
ta.

N A  ZDJĘCIU: Barbara W achowicz.

Fot. Z. Nasierowska

odzinnego a l b u m u

tek się rozporządził, 
ffi po wojnie jako 

w raz |  rodzicami 
w y jech ać  do Pol- 

J E m y  na Mazu- 
Mieszkam w Olsztynie. 
‘ Pół wieku minęło od 

wyjazdu, |  j'ednak 
wracam do wspom- 
j l  mego ‘dzieciństwa,

„Ciągle wracam do beztroskich lat mojego dzieciństwa..."

Bne<Igo na Wileńszczy- 
Niczym magnesem 
ia mnie mejszagol- 

Nie rezygnuję z 
bądź okazji, 
swe rodzinne 

ś® gdy już się znaj- 
, j*ochanej Mejszagole, 
k  Frcy kościele, w 
l„JS§tg|ain ochrzczona, 

komunię przyjęłam, 
nie odwiedzić księ- 

ŝłata Józefa Obrębs- 
tylkojbrak, jak zaw­

sze, nam czasu n a  dłuższe 
pogawędki z Szanowanym 
przez wszystkich parafian 
proboszczem. Następnie od­
wiedzam cmentarz. groby 
poległych żołnierzy. Tuż za 
mmi znaijduje się samotny 
grób mego rodaka, akowca 
z M ejszagoły Józefa Adamo­
wicza. Z wielkim szacunkiem 
składam hoM w modlitwie 
za tych. którzy walczyli o  
wolność mej ziemi i zaipa- 
lam znicz... Słyszę smutne 
krakanie wron na górze Bo­
ny- Przed1 oczyma ożywają 
Obrazki: przy świście kul 
biegliśmy nad rzekę, by się 
ukryć. My, dzieci zamasko­
wane gałązkami drzew, mu­
siałyśmy kilka godzin leżeć 
w mokradle, zanim nie uci­
chną strzały... Pożoga. Pra­
wie całe miasteczko spłonę­

ło. Podpalili je  na odchod­
nym  Nifemcy.

Przed wojną, obok cmen­
tarza katolickiego, na wzgó­
rzu, gdzie są i teraz diwie 

.s ta re  sosny, znajdował się 
cmentarz żydowski. Obok ry­
nku stała piękna synagoga. 
Nad stawem — dom rabina- 
W  czasie okupacji niemiec­
kiej w te j synagodze więzio­
no mej sza golsk ich Żydów.

Od cmentarza drogą pro­
wadziła na główną ulicę 
przedwojennego miastecz- 

I ka< w  którym między innymi, 
było: 36 różnych . sklepów, 
rzeźnia, rynek, straż pożarna, 
apteka, przychodnia lekars­
ka, posterunek policyjny, po­
czta, restauracja z blliardem. 
kort tenisowy, szkolą. do 
k tórej ja, Agryipina Budrej-

ko  (z domu Tomaiik) uczę­
szczałam. Jak o  relikwię 
Szachowałam zdjęcia z  lat 
mego dzieciństwa i własno­
ręcznie zrobiony z tek tury  
szkolny pam iętnik z wpisa­
mi na pamiątkę mych kole­
żanek i kolegów z  ławy 
szkolnej. A  przecież wielu 
znakomitych ludzi wychowa­
ło  się w przedwojennej M ej­
szagole. I chociaż od owego 
miasteczka zostały tylko koś­
ciół, dom, w  którym mieszka 
ksiądz prałat Józef Obrętas- 
ki, dom hrabiego Houwalda 
i jeszcze kilka domów m ają­
tkowych, a  jednak mnie cią­
gnie, niczym magnesem, w 
rodzinne strony. Gdy przy­
bywam tu. to  moją przysta­
nią jest gościnny dom kole­
żanki W acławy Jankowskiej 
z d e m u  Jodzis. Dom jej ro­

dziców w  Kieciszkach pod 
Merjszagałą podczas wojny 
służył mojej rodzinie za 
schronienie. Dzięki nim zo­
staliśmy przy życiu-.. •

A  gdy stąpnę na próg 
szkoły, to  zadaję sobie pyta­
nie: „Gdzie W as los zarzucił, 
moi, Kochani, przedwojenni 
Koledzy i Koleżanki z ławy 
Szkolnej. Odezwijcie sięl

W spomnienia Agrypiny BudreJ. 
ko (z domu Tomalik) z Olsztyna 
zanotowała

Leokadia DROZD

N A  ZDJĘCIACH z 1938 roku: 
mejszagolskle dziewczynki ucze­
stniczki procesji podczas Mszy 

iw . (3-da z praw ej) Agryplna 
Tomalik z księdzem Klimem; 
tak  wyglądała główna ulica 
przedwojennej Mejszagoły

Reprodukcje W. Cbarlna
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TIESA
*  „Pół prawdy gorsze od prawdy” —  Anta nas 

Budvytis w środowym numerze pisze o problemach 
prywatyzacji, reformie rolnej:

„Po przyjściu 25 maja do Sejmu zobaczyliśmy, 
że otaczają go czerwono-pstrokate wstęgi. Z  dale­
ka przypominało mi to chorągiewki, przy których 
pomocy myśliwi zaganiają wilki. W  pobliżu fontan­
ny ujrzałem stojącego człowieka w starszym wieku. 
Wyjaśnił mi, źe wstęga nie na wilki, lecz do zatrzy­
mania strajkujących członków stowarzyszenia św. 
Józefa.

—  Gzy jest i takie?— zwątpiłem.
— Było przed wojną i zawsze śpieszyło tam, 

gdzie zaczynali rozruchy robotnicy. Ci święci ludzie 
wyjaśniali nieposłusznym, że strajki są wybiegiem 
diabła.

—  Ale tych zwołał Związek Robotników i na 
pewno będą strajkować.

—  Spójrz na ich dłonie a zrozumiesz, jacy to 
robotnicy.

W  pobliżu Sq'mu codziennie kręcą się pikietu­
jący, głodujący lub strajkujący. Każdy z własną 
prawdą. Nie inaczej jest i w Sejmie. Podczas oma­
wiania „podstawowych kierunków reformy rolnej** 
usłyszeliśmy, że w razie niezwrócenia całej posia­
danej pized wojną ziemi, skargi popłyną aż za 
morze (~.)

Władza była wielkoduszna i wymyśliła różne 
czeki na ponowne wykupienie byłej własności. Ale 
to  taka sama radość, jak po kupieniu wielkiego 
okrętu na wyschniętym morzu. Nawet dom rolnika, 
gdzie wokół jest już cudza ziemia, trą d  wartość. W 
osiedlu byłego gospodarstwa eksperymentalnego 
w Dotnuwie jest pusta zagroda, za którą nawet 
miliona talonów nikt nie zaproponował. Podobno 
zagroda koło Kiejdan ocenia się dziesięciokrotnie 
wyżej, a pod Kownem nie wystarczyłoby może 
nawet 20—30 milionów. Takiego zdzierstwa w imię 
sprawiedliwości nigdy nie było. Natomiast w Sej­
mie ubolewa się nad tym, co stracili właściciele 
ziemi albo spadkobiercy dzieci-wnuki. Skoro 
m ów im y o p rzy w ró cen iu  sp raw ied liw o śc i 
pomóżmy obu stronom”.

*  W  rocznicę powstania Sajudisu Aldona Svir- 
butavi£iene rozmawiała z tymi, którzy byli u źródeł 
jego powstania: Profesor Bronislovas Genzelis: 
„Sajudis pewstał nie od razu. Bodajże 3 czerwca 
je s t  bardziej symboliczną datą jego narodzin. 
Źródła są bardzo głębokie. Od czasu rozruchów w 
Moskwie, otwarcia drzwi do demokracji i powsta­
nia na Litwę postępowych zgromadzeń. Przede 
wszystkim — klub kultury,' któiy działał w  towa­
rzystwie. „Wiedza**, a później — w Związku Plas­
tyków , k lu b y  „ Ż e m in a ” i e k o n o m is tó w . 
Dyskutowano tam o  historii Litwy, ekologii, rozra­
chunku gospodarczym. Jeszcze długo przed pow­
stan iem  Saju d isu  były k o n flik ty  z  w ładzą. 
Pierwszym krokiem do założenia Sajudisu było 
powstanie Frontu Narodowego w Estonii. Począt­
kowo mieliśmy z  nim pośredni, później osobisty 
kontakt r

W  Akademii Nauk miała się odbyć dyskusja w 
kwestiach konstytucji. Jej inicjatorem był akade­
mik E. Vilkas. Wiedział jednak, w co się przerodzi 
ta dyskusja. Przygotowaliśmy się do niej. Przypo­
m inam  ty ch  m ło d y ch  „ c z a rn o ro b o c z y c h ” 
przyszłego Sajudisu: Petrasa Vaitiekunasa, Ałvy- 
dasa Medalinskasa, Arvydasa Juozai tisa, Vytauta- 
sa Radźvilę i wielu innych. Dyskusja nabrała 
całkiem innego sensu. Wybrano grupę inicjatywną. 
Władza doznała szoku. Zawczasu uradziliśmy, że 
do grupy inicjatywnej zaproponujemy kandydatury 
znanych działaczy społecznych Litwy. Tak się też 
stało. Sajudis zaczął działać.**

Pisarz Vytautas Petkevićius: „Trzy lata przed 
Sajudisem poruszano problemy ekologiczne, które 
stały się politycznym haczykiem do obalenia N. 
MitTcina. A  więc należy docenić tę  sytuację, kto i w 
jaki sposób mógł i potrafił przygotować pierwsze 
założycielskie zebranie Sajudisu. Jeszcze przed tym 
głośne było posiedzenie Zarządu Związku Pisarzy, 
na którym wysunięto żądania w sprawie języka 
litewskiego. Jeszcze wcześniej— szeroka dyskusja 
nad historią L itw , gdy po raz pierwszy publicznie 
wspomniano A. Sapokę.

Dopiero po tym odbyło się zebranie założy­
cielskie, które nie było planowane. Musiało się 
odbyć później, miało być bardziej zorganizowane, 
lecz inicjatywę wykazałą młodzież. Chyba ze 20 
razy słuchałem taśmy z tego dnia i rozpoznaję głos 
każdego z przemawiających. Mogę powiedzieć, kto 
kogo proponował do grupy inicjatywnej. Wysuwa­
no kandydatury znanych na Litwie ludzi. Lecz 
później do Sajudisu przyszła „zorganizowana ” 
młodzież, zaczęli proponować się nawzajem. Z  
tego młodego kółka, ściśle ze sobą związanego 
później wynikły wszystkie biedy, gdy zaczęto do­
chodzić, kim jest „Jurgis**, kim „Tomas”, kim „Juo- 
zas” itd.

Wyobraźcie sobie: w sali prezydium Akademii 
Na uk zebrali się ludzie i wybrali do grupy inicjatyw­
nej, powiedzmy Z. VaBviię. Kto to taki? Nikt go 
nie zna, ani nie potrafi pisać artykułów. Później coś 
tam zdziałał w Ruchu Zielonych. Kilku spośród 
młodzieży już przedtem się wykazało. Powiedzmy, 
V. Tom kas był już znanym dziennikarzem, A. Juo- 
zaitis— mistrz olimpijski, filozof. A  inni? Ci „inni” 
przeważnie przyprowadzili jeden drugiego do Sa­
judisu.

Później potężny Sajudis doznał rozłamu. 
Szczególnie wtedy, gdy wszystkie narodowości się 
wyodrębniły. Poszczególni ludzie zaczęli go rozkra- 
dać i dzielić między siebie. Nie tylko z ambicji 
osobistych. Gdyby tylko dlatego, to zaszyłbym się 
w Biraztonasie i pisałbym nową książkę. Może zro­
biliśmy błąd wycofując się, oddając Sajudis nie w te 
ręce. O to i nie ma Sajudisu** (...)

R eferen t prezydenta Petras Vaitiekunas: 
„Trzeciego czerwca byłem na zebraniu w Akademii 
Nauk. Było tam dużo ludzi, różnie się wypowiadali; 
jedni odważniej, inni powściągliwiej, jeszcze inni 
nazbyt odważnie. Jednym z  tych, k tó r^  wtedy wy­
powiadali się szczególnie mądrze i wywarli na mnie 
ogromne wrażenie, był V. Landsbergis, który, jak 
pamiętam, wypowiedział się i wyszedł. M usiał 
gdzieś wyjść. Pamiętam A. Kutasa, który mówił 
wyzywająco, ale bardzo ładnie. Stałem w końcu sali 
i wyłapywałem słowa. Myślałem, że  i beze m nie tu 
się wszystko ułoży. Tym bardziej, że nigdy nie prze­
padałem  za p rac ą  spo łeczną  i gardziłem  tą  
działalnością. Tu także byłem dość pasywny.

Czym wtedy dla mnie był Sajudis?
Chciałbym zacząć z daleka. Czym były dla nas 

te 50 lat? To usiłowanie rozruszania olbrzymiej 
maszyny, stojącej na środku drogi. Uważałem, źe 
należącej do ludzi, którzy maszyny tej nie mogą 
ruszyć z miejsca. Wtedy uważałem, że nie ma żad­
nej nadziei i nie ma potrzeby wysilać się. Gdy 
rozpoczęła się e ra  M. Gorbaczowa sceptycyzm 
przetrą nsformował się, lecz pozostał. Powstanie 
Sajudisu można porównać z zaczynającą się poru­
szać górą. Pierwsze wrażenie było takie: albo sam 
siebie oszukujesz, albo rzeczywiście to, co było 
hamulcem, ustąpiło pod naciskiem.

Wyjaśniło się, że góra ta rzeczywiście się po­
ruszyła i zaczęła się toczyć z olbrzymią szybkością 
nie podlegając kontroli, i nawet licznych zmiotła** 
(•••>

t lE T U Y O S  A ID A S
*  W  związku z głośną sprawą dotyczącą Gedi- 

minasa Vagnoriusa, kiedy to  podczas posiedzenia 
Sejmu przeczytano oświadczenie Prokuratury G e­
neralnej o  stawieniu się ex-prem iera do p rokura­
tury na przesłuchanie w charakterze świadka, poseł 
na Sejm Gediminas Vagnorius odpowiada w  śro ­
dowym numerze:

„Od pierwszego spojrzenia widać, że akcja ta 
została zorganizowana przez kierownictwo Sejmu 
i zawczasu starannie się do niej przygotowano. Ni­
kogo nie powiadamiając zarządza się włączenie 
transmisji radiowej, nawet nie czekając na odpo­
wiedź posła Sejmu i bez pozwu prokuratury spo­
rządza s ię  i rozpowszechnia p ro jekt uchwały, 
chociaż kwestia nie je s t wciągnięta nawet do  po­
rządku dnia; przekazuje się m ateriał dziennikowi 
„Respublika”. Gazeta ta, jak  zawsze odwracając 
wszystko z nóg na głowę informuje czytelników, że 
jestem wzywany na świadka nie w sprawie wyekzek- 
wowania przez rząd podatków od „yilbary”, lecz w 
sprawie, rzekomo, zwolnienia 61 przedsiębiorstw z 
sankcji ekonomicznych.

Następnego dnia śledczy prokuratury zde­
m entow ał te  wymysły. Przyznał, że  pism  os­
karżających nie można było ogłaszać w Sejmie, 
poza tym, samą sprawę uważa za niepoważną.

Obecnie wielu przedsiębiorców nie płaci po­
datków państwu. Oskarżanie byłego rządu i kie­
row nictw a N£inisterstwa F in an só w  o  to , że  
wyekzekwowali podatki od wspólnego przedsię­
biorstwa, o  to, że żądali przestrzegania ustaw p o ­
datkowych Litwy, a nie sowieckich to  nie nąjlepszy 
sposób wytaczania sprawy politycznej. T o  dziwny 
sposób demonstrowania walki z korupcją i zorga­
nizowaną przestępczością. Nie mniej dziwi, że p ra­
cownik prokuratury z własnej woli lub zachęcany 
przez kogoś broni nie swego państwa i jego budżetu 
(z którego otrzymuje płacę zarobkową), lecz udaje 
adwokata innego państwa i przedsiębiorstwa pry­
watnego. Partner zagraniczny i wspólne przedsię­
b iorstw o, oczywiście, w spornych kw estiach 
podatkowych może się zwracać do  sądu, lecz 
urzędnik R L  nie powinien tego za nich robić. 
Mamy nadzieję, że kierownicy prokuratury znajdą 
możność wyjaśnienia, kto zachęcił jej pracownika 
do takiego zachowania się i odpowiednio ocenią tę 
działalność.

Niektórzy na wzór skandalicznej historii dru­
kowania litów, której się dopuścił Bank Litewski 
zaczynają rozpowszechniać wymysłyo drukowaniu 
dowodów osobistych obywateli Litwy, chociaż 
dobrze wiedzą, że dokumenty te są  wykonane do­
brze i za najniższą cenę. Cel jest ten sam: przekonać 
ludzi, że u władzy są wszyscy jednakowi: i lewicowi, 
i prawicowi, Iw  Banku Litewskim, i w rządzie.

Akcja dyskredytacji polityczną zorganizowa­
na w Sejmie w ubiegłym tygodniu przekracza wszel­

kie „dopuszczalne** nawet w tym okresie granice. 
Dlatego jestetp zmuszony zwrócić się do Prokura­
tury G eneralną w kwestii wytoczenia sprawy kar­
nej. Należałoby także przyśpieszyć badanie sprawy 
karnej wytoczonej za stałe oszczerstwa na początku 
br. przez dziennik „Respublika*.

Zastępca przewodniczącego Sejmu A  Saka las 
takim zachowaniem kompromitujący Sejm powi­
nien opamiętać się i złożyć rezygnację. Kontynuo­
wana praktyka, kiedy to lewicowa większość byłej 
Rady Najwyższej i Sejmu stara się wykorzystać 
organy praworządności do celów politycznych, za­
taić prawdziwą korupcję oraz komercyjne struktu­
ry przestępcze zrodzone w partii, zagraża państwu 
i ludziom. W  przypadku dalszego wykorzystywania 
organów prawnych do  takich celów, grupy zorgani­
zowanych przestępców narzucą swą wolę pań­
stwu**.

*  W e czwartek, na rocznicę narodzin Sajudisu 
Mećys Laurinkus pisze:

„Cząstka prawdy o Kolumbie** —  tak naz­
wałbym Sajudis, który nie wygląda na to, czym nie 
był. Jedynie płynął nieznaną drogą do utraconą 
ziemi, a znalazł to, w co nikt nie wierzył —  że w 
wycieńczonym przez wojny i rewolucje, duchową i 
fizyczną przemoc w społeczeństwie końca X X  
wieku może się znaleźć nadzieja i energia do 
podźwignięda się z załamania i pesymizmu do no- 
wego życia.

Sajudis nie był wyłącznie ruchem politycznym, 
który wie, czego chce i w jaki sposób można to 
osiągnąć. Nadzieje dopiero unosiły się w powie­
trzu , baczniejsi odczuli, że  w ia tr sprzyja, w 
pośpiechu ze wszystkich zakątków zbierała si<£ 
załoga. O  tej załodze pisano dużo i nawet wydano 
wspomnienia niektórych jej członków. Chciałbym 
zwrócić uwagę na jeden epizod, który nie jest zbyt 
ważny w historii Sajudisu, ale typowy dla rozważań 
naszego dnia. Bodajże przed rokiem ogłoszono o 
tajnym posiedzeniu sejm ową Rady Sajudisu latem 
1989 r. w piwnicy Katedry Wileńskiej, gdzie obra­
dujący kamerami schowanymi niemal w guzikach 
koszu] czy butach, filmowali jeden drugiego R ze­
czywiście, chcąc spokojnie ze sobą rozmawiać szu­
kano ustronniejszego miejsca i Katedrę wybrano w 

ostatnią* chwili, gdy się wyjaśniło, że inne możliwe 
miejsca będą zajęte.

Po ukazaniu się V. Landsbergisa, chodzący W 
nawie Katedry mężczyzna z kamerą filmową nagle 
zaczął filmować, później przedstawił się jako emig­
rant Litwin i poprosił o  pozwolenie uczestniczenia 
w początku posiedzenia. Bezsensowne byłoby za­
kazywanie i czynienie z tego tajemnicy. Trudno 
powiedzieć, jakimi drogami sfilmowany materiał o 
wiele później znalazł się w „kasperwizji”, jednak 
wnioskując z tego i innych, również niezaprze­
czalnych faktów wynika, że część członków Sejmu 
Sajudisu utrzymywała stosunki z KGB, z  czego 
wypływają dwa wnioski: pierwszy, że  Sajudis 
założyło KGB, a  drugi, że zaledwie kilku z  Sejmu 
Sajudisu przechytrzywszy prowokatorów oraz 
agentów KGB przycumowały razkojarzony okręt 
w p o rd e  niepodległośd. W  Sejmie Sajudisu i radzie 
sejmowej wszystko było otwarcie, żadne „szcze­
gólne kroki** nie były omawiane w ładowni okręto­
wej, dlatego informacja o  Sajudisie n ie stanowiła 
problem u dla żadnej tajnej służby państwową.

W  toku rozkręcania się, komplikowania wyda­
rzeń należało wybrać starszego. Kapitana po kilku 
krótkich naradach wybrano, lecz nie wszystkim ten 
wybór się spodobał. Zachowanie poszczególnych 
polityków, nie dających się wytłumaczyć zdrowym 
rozsądkiem łatwo zrozumieć w konkretnych oko- 
licznośdach i szczególnie względem ich wzajem­
nych stosunków. Z  ubocza okręt wyglądał pięknie 
i robił wrażenie, wewnątrz nie każdy potrafił przek­
roczyć granicę słabostek ludzkich. Jeszcze znacz­
nie przed wyborami przewodniczącego rady Sejmu 
Sajudisu rozpoczęły się konflikty grup. Wzajemne 
zarzuty były różne i przeważnie drobnostkowe, lecz 
sens konfliktu— w  prawie pierwszeństwa do inicja­
tywy. Pewien polityk mówiący o „niedojrzałości” 
polityków w telewizji jako pierwszy utrwalił tradyc­
ję  „trzaskania drzwiami**. Późnią każdy członek 
R ady protestujący z tylko jem u znanych powodów 
starał się tizasnąć tak, by drzwi wyledały z zawia­
sami, a  inni musieliby szukać nowych. Zrozumiałe, 
że czytelnik czeka na nazwiska. Skandowane na 
wiecach nazwiska były polityczną nowością Litwy. 
Politycy lubią spoglądać na swe odbicia przez 
grzbiety załamujących się fal.

Stałe demarche „osobowości” zmieszały de­
klaracje i rzeczywiste motywy. Ż yde polityczne 
Litwy obrosło w pogłoski i mylne wyjaśnienia ”(...)

r S s p u b l i k \
*  „Na ministra (już byłego!) A. Sinevićiusa 

spoglądały dobre oczy premiera. I minister nie 
pojmował, za co jest odwoływany. Nie pojmował, 
za co są  zwolnieni również zastępcy ministra.

Może historia sprzedaży hotelu „Turistas” coś 
wyjaśni. Tym bardziej, że panowie zwolnieni nie 
zginą, depłe  miejsca znajdą się dlarswoich kadr”.

Kilka refleksji ze sprzedaży ho tdu  „Turistas** 
wysnuwa Vale Ceplevi£iute w numerze wtorko­
wym.

„Na pograniczu pod muszlą walał się duży 
odrapany termos, który należałoby z szacunkiem

nazywać „inwesty&w 
widziałem, jak drfcą®up*V 
niczym porpieszoaifo 
rozmówcy, niemniej 
„Cobędziez
powiedzieli, ż c te t jf f lC J ^ J liJ  
sami. Kiedy 120 lutzj
dlaczego nie zezwala ̂
tyzowaniu, nowi go*poJ^O *J 
d  malkontenci, 
nać, plącą jakie* n a p j ^ N ł '  
czyich interesów »  
teretwa? Zainteresukjjjjp* 
terstwa sprzedali *

Kontrolerzy
przy zakładaniu tego «*-
Przy zawieraniu umowy^ftp^j 
ustalono ani sposobem e t S j *  
no w walucie. A teraz W f t" ' *  
musiała przekraczaćsoo?! 
nika w roku ubiegłym um
ta s” załatw ił dla *P61ki
nieoprocentowaną puzy,*/1# 
dolarów. Z  powodu 
ciągu pół roku nie 
5 tys. dolarów. Co h M  
d d k a  ministerstwa D. SauS*^ 
ristasu” A. LukoJeyfcjn^'*' 
t ru d n o . A . Lukołevi{j„r . 
przyszłość hotelu I M K jf iH j  
n ię tfzza ra tfu . Między j n ^ f l ś  
nie ina już w zarządzie;, ,
usunięd A  Uubauskaj y  -
A. Sinęvidius(...)' ■

Niestety, kontrolenyfc T 
dzieć na jedno prawie retwyca™** 
daje mi spokoju. Może 
zadecydował, że hotel 
zowany za walutę, fe ^  J j  
ogłosić konkurs, aby u* ofcnv 
natomiast pobliski „Turiitv 
takim sposobem wspólnym p a * !£ i  
Między innymi, zarówno j a k S z l  
były rentowne bez pomocy a j r a ^ l  
jest to  już inna sprawa, 
mamy najlepszego, oddajemy q

Moja <8uga rozmowa zb in n -i 
ristas” S. Smailiene odbyła nęwiobotey!] 
działek, po 18 latach pray w jed ^J  
dowiedziała się, że zostaje zwolnioap™
przypomnieć, ża sama napuaia _ 
przed dwoma tygodniami."

*  Vytautas Rubavifius o
„Ostatnio nasi bankowcy nynjHg 

taki argument: Jakoby różnicowanie fni« 
nie pieniędzy naruszyłoby zaudękoai 
w inności. Jawna niedorzeczno^ jol 
wyglądająca bardzo rozsądnie Cctej tjid_ 
kich dyskusji jest chęć wywarcia mżeniu J  
na pieniędzy, a więc również# 
narodowej jest co najwyżej operacją ic 
którą mają przeprowadzić specjaliści z iq*i 
ny. Jednakże, „techniczność" tej opencjp 
wierzchnią, która powinna być wpraw 
ekonomiczną i polityką socjalną. Imp* 
aspektem tej operacji jest legiiymmit," 
zowanie istniejącą sytuacji majątki 
przyczyny „na wszystkich frontach’ p 
ideę nietykalności majątku. W szerepełp 
torów tej idei są nSsmió niektdny W1 
pisarze, którzy w tej sfenf zrulrflj 
przeżycia” (_.)

Obszerny wywiad z pietmetem A ą 
sem przeprowadziła korespondenta* 
vidute (czwartek). M. ii». izytatny:/■ 
wie, że obecnie na pańskim biurku W® 
dwa plany realizacji program"
Jeden opracowały minWenWi drop N 
niezależni eksperd Który pcojeKl® |  
bardziej do przyjęcia?

—  Wasza redakcja należy do “ J*ł 
formowanych... Sądzę na 
nośd i jakości informagi-Wistoofc
kilka grup roboaydtjakteżofljP*" 
zależnych specjalistów. Na

ek sp erd  Banku Świa toweg0- ^
. (wczoraj— R.G.) na Pos‘e^ “L(*iiij* 

i  nie zmienili te taryfy. Dla 
nic gorszego nad często 4
eksportowo-impoetow|i«v ̂ j t
proklamowano niepodległo^ Pg| m  
m en tó w , re g u lu ją ? ]^  . To* 
Wypróbowano wszystkie fBS 
miesiącach rozważań jŚ?
niem, Litwa nie p W nn* °P*yni*.i' ‘
Opodatkowanie eksportu bęBIC

ograniczyć suhiektywr^ f
j» tra f i  on rozstrzygną

- J a k s z y k u j e u ę P a n ^ i . ^  
— Największympiob1'

3 lat szukania wrogów
tentnych ludzi. ^
porównania mniejsze niz J
one zaś przychodzą tu, byP°
wy, takie procesy “ cb0<̂ h / c ^  M
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O M  l  jlactdnych ludzi, dlatego powinniśmy 
^ysikim regulować płace. Chcemy, aby 
\L  w dążeniu do poprawy administro- 
r^J^ględnieniem p o d z ie lo n y c h  im 

mogłyby podnosić wynagrodzenia 
rwanych specjalistów, zwalniając ludzi 

tth. W rządzie zrezygnowaliśmy już z 
3006Ób. Nie jest to w żadnym wypad- 

,JJedługjakichkolwiek przekonań partyj­
ni kryterium w doborze ludzi jest 
wykonywania wytycznych, pojmo- 

zdolności analityczne”(...)

nie ze str. 6)

^  Ambasadzie Republiki Federalnej 
^uy ludzi (autor Verginijus Gaivenis) . 

W hjżediwnocy, niekiedy po dwa miesiące 
oni w kolejce, aby złożyć w ambasadzie 
{federalnej Niemiec w Wilnie dokumen- 
p do uzyskania wizy. Oni — to obywa- 

i [ffy dla których zaistniała możliwość 
' & bliższy lub dalszy Zachód. Jednakże 

/ nie mogą ruszyć z miejsca, nie posiadają 
'^óy niemieckiej.
wczoraj, gdy na zaproszenie grupy 
j^pnybyłem  pod gmach ambasady me­
tr Wilnie, przed drzwiami wydziału wiz 

100-osobowa kolejka. Pracownik am- 
^ 8  ludzi do środka według spisów, spo­
i l i  27 marca br. Ogłaszano nazwiska i 
odzywając się do pracownika był wpuszcza- 

joocześnie na tablicy ogłoszeń wywieszono 
p jZl  czerwca, w którym w tym dniu, gdy 
mu, zarejestrowało się już 172 rodaków, 

złożyć dokumenty w celu uzyskania 
Poszczęściło mi się” i zostałem 173, aby 
jrtf na swoją kolej. Trafię do ambasady 
Li p nych obliczeń co najmniej za półtora

 2. Ladzie stłoczeni przed wejściem do po-
icnia proponowali dziennikarzowi, szukają- 
ęosobów szybszego złożenia dokumentów i 
mia wizy niemieckiej, też inne wyjście. Na 
hd, odkupić miejsce w kolące od młodych 

" b i z y  tyUco tym się zajmują: rejestrują się w 
•i czekają, do spisów każdej kolejki wpisują 
nazwiska. Opłata za taką usługę według

7. W pewnym czasie d  młodzi ludzie brali od 
p człowieka po 15-20 DM, później opłatę 
pzyfi do 40-50 dolarów. (_ ) 
rad ambasadą niemiecką w Wilnie w ostat- 
iraie ciągle jest mnóstwo ludzi, na drodze i 
mdi sznury samochodów, których pa­
pie po tygodniu lub dwu tkwią tu, śpią, mając 
[je. że prędzej złożą dokumenty. Ich obowiąz- 
jestto, aby punktualnie, co 3 godziny meldo- 
l  bo inaczej najzwyczajniej zostaną skreśleni 
Szczególnie trudną i beznadziejną sprawą 

branie się o wizy niemieckie w Wilnie dla 
bńczyniesą miejscowi, przyjechali z rejonów.

faorąj referentka ambasady niemieckiej do

spraw kultury, prasy i prawa Irena Schultze Ronhof 
i kierowniczka wydziału wiz ambasady K. Jakobsen 
uprzejmie zgodziły się na spotkanie z dziennika­
rzem „Respubliki" i przedstawienie swych po­
glądów na wszystkie te problemy. „Jestem bardzo 
szczęśliwa, że na Litwie jest tylu chętnych 
podróżowania do Niemiec — powiedziała pani L 
Schultze Ronhof. — I zgadzam się, że przy wyda­
waniu wiz na wjazd do naszego kraju często bory­
kamy się z różnymi problemami”. (...)

Oceniając pogłoski, że część pracowników am­
basady bierze łapówki i za to prędzej i skuteczniej 
załatwia wizy, I. Schultze Ronhof powiedziała, że 
jest to czcza gadanina. Takie fakty bowiem są im 
nieznane. Współrozmówczyni przypomina, że nie­
dawno otrzymała zapieczętowaną kopertę zawiera - 
jącą 100 dolarów. Jednakże bezzwłocznie zwróciła 
te pieniądze temu, od kogo otrzymała. Może coś 
podobnego zdarza się również jej koleżankom. 
Jednakże p. Schultze Ronhof ufa w sumienność i 
rzetelność współpracowników. Pewną koleżankę, 
która pracowała w wydziale wiz i nawet dwukrotnie 
została podejrzana o branie łapówek, po prostu 
zwolniono z pracy. Obydwie współrozmówczynie 
powiedziały, że szkoda im tych ludzi, którzy całymi 
tygodniami w dzień i w nocy zmuszeni są czekać, 
spać przy ambasadzie. Od rządu Litwy ambasada 
spodziewa się tylko tyle, że zezwoli się jej dla 
ułatwienia pracy urzędników wydziału wiz na 
wzniesienie przybudówki przy ambasadzie”.

LIETIWOS,rytas
* Kto jest najbardziej zainteresowany hasłem 

„Nie pozwólmy wyprzedawać Litwy” — pyta we 
wtorkowym felietonie Rimvydas Valatka.

„W ubiegłym tygodniu, gdy w biały dzień 
gangsterzy w obecności świadków na ulicach nie 
tylko wielkich, ale też małych miast Litwy nie krę­
pując się walili z automatów do ludzi i niszczyli 
konkurentów, a policja tylko rejestrowała wydarze­
nia, gdy solidny bank napromieniowywał swój skar­
biec i robił biznes na materiałach radioaktywnych, 
a reporterka nie mniej solidnego pisma robiąc wy­
wiad z bossem wileńskiej „brygady” na „życzenie 
czytelników”, pragnęła rozjaśnić twarz współ- 
rozmówcy rozwodząc się nad jego planami, nieucz­
ciwością kolegów dziennikarzy, i pytała, co 
nastawiony przyjacielsko współrozmówca podaro- 
wuje ukochanym kobietom, premier Litwy A. Śle- 
2evićius zarzucił ministrowi przemysłu i handlu A  
Sinevi£iusowi, że nie przeszkadzał spółce szwaj­
carskiej pracować w wileńskim hotelu „Turistas”.

Pan A. Sinevićius został zwolniony, natomiast 
pan A. Śleźevidus zarobił popularne punkty, jasne 
jest bowiem, że premier „nie pozwala na wyprze­
da wanieLitwy”. Jednakże tak się już zbiegło, że w 
tym samym tygodniu Prokuratura Generalna

Litwy skonstatowała, iż rząd, rozstrzygając kwestie 
użytkowania własności (budynków) państwowej, 
nie przestrzegał ustaw o prywatyzacji własności 
państwa, zawczasu bowiem zaaprobował umowę o 
przekazaniu budynków na własność banków ko­
mercyjnych.

Prokuratura Generalna po raz pierwszy pot­
wierdziła wniosek „Lietuvos rytas”, że nie odpo­
wiada prawdzie orzeczenie komisji, która badała 
sprawę przekazania budynków bankom „VUniaus 
Bankas” i „Hermis" 27 stycznia br„ iż oddanie im 
budynków jest prawne (>-)

Zatem, kto naprawdę parceluje Litwę?”
*  W tym samym numerze — o aktualnych 

tematach opłat podatkowych. W tytule artykułu 
Jadvyga Pekarskyte stwierdza „W Kownie podatki 
płacą podobnie jak w całej Litwie— w najlepszym 
wypadku tylko połowę”:

„O problem ach niepłatności podatku i 
możliwości ich ściągania mówiono dotąd przy 
każdym rządzie, jednakże o tym, jak ta sprawa 
ruszyła do przodu, każdy z nas może powiedzieć, 
udając się na targ. Zmiana jest chyba taka: kto 
sumiennie pładł podatki, często tego już nie czyni, 
natomiast, kto nie pładł, to również nadal robi to 
samo. Kowno jest tu wyjątkiem chyba tylko w tym 
sensie, że sam prezes Związku Przedsiębiorców 
Litwy, również kowieńczyk oświadczył publicznie, 
że będzie płacił podatki tylko o tyle, o ile mu po- 
trzeba, a jego sprawę dotyczącą niepłacenia po­
datków , dotychczas ro zp a tru ją  instytucje 
praworządnośd.

Zadłużenie wobec państwa w Kownie wynosi 
ponad 2 mld talonów”.

* W numerze sobotnim — temat nieprzespa­
nych nocy pod ambasadą Niemiec podobnie jak 
„R” również opiBuje ta gazeta, uzupełniając go 
obszernym wywiadem z Ambasadorem Niemiec 
Reinhartem Krausem. Zacytujemy odpowiedzi na 
dwa pytania z tego wywiadu pióra Valdasa Barta- 
sevićiusa.

— Powiedział Pan, że maksymalnie popierade 
wymianę gospodarczą, polityczną, kulturalną. Jed­
nakże redakcja zna przypadki, gdy w pańskiej am­
basadzie  znikają, na przykład, dokumenty 
przedsiębiorcy. Między innymi, w podobnej sytu­
acji znalazł się również jeden z dziennikarzy „Lie- 
tuvos ry tas”. K toś nawet zażartował: może 
ambasada mśd za zaginione samochody.

— W Wilnie pracuję od października roku 
ubiegłego. Dotychczas nie otrzymałem ani jednego 
listu ze skargą, że zniknęły dokumenty. Gdyby ktoś 
przysłał ją  do ambasady, to koniecznie znalazłaby 
się ona na moim biurku. Naturalnie zdarzają się 
różne niespodzianki, ale mogą to być rzadkie poje­
dyncze przypadki. A mścić za skradzione samocho­
dy —  nigdy mi to  nie przyszło do głowy. Jestem 
zagorzałym rowerzystą. Ostatnio kupiliśmy 6 ro­
werów, abyśmy mogli razem, całym zespołem wyp­
rawiać się na wycieczki. Między innymi, nie jestem

jedynym dyplomatą, który utracił swój samochód.
I żaden z nas nie jest z tego powodu urażony. 
Jednakże, naturalnie, byłoby wspaniale, gdyby to 
się więcej nie zdarzyło.

— Czy niektóre problemy nie są spowodowa­
ne kwalifikacjami pracowników ambasady? Krążą 
pogłoski, że pracuje tu wiele ludzi z Niemiec 
Wschodnich, gdyż praca na Litwie nie deszy się 
prestiżem i jest uważana niemal za swego rodzaju 
zesłanie.

— W naszej ambasadzie nie pracuje żadna 
osoba z Niemiec Wschodnich. Ale spodziewam 
się, że w przyszłośd przybędzie do nas chociaż parę 
osób z landów byłej NRD, z którymi Litwa nawią­
zała ścisłą współpracę. Warto ją rozwijać dalej.

Słowo „zesłan iec” w tym przypadku 
całkowicie nie odpowiada rzeczywistości. Absolut­
nie prawie wszyscy Niemcy—  pracownicy amba­
sady, naturalnie również ja, znakomide czują się 
na Litwie j chętnie, tu pracujemy. Pomaga nam 
grupka Litwinów, którzy też bardzo się starają 
załatwiać wszystkie sprawy jak najlepiej i najope­
ratywniej. Cała bieda polega na tym, że mamy za 
mało pracowników. I rytm pracy jest niezwykle 
nużący. Jednakże z interesantami obcujemy przy- 
jaddsko i jeżeli trafiają się przypadki jakiejś nie- 
cierpliwości — najczęściej obustronnej, to 
wyłącznie z powodu napięcia psychologicznego. 
Co prawda, pewna pracowniczka uległa pokusie 
dodatkowych zarobków, więc musieliśmy ją zwol­
nić. To jedyny przypadek. Co do sumieńnośd 
innych osób, to nie mam żadnych zastrzeżeń”. (...)
‘ *  W sobotniej kolumience redakcyjnej
„Dzień szósty” czytamy:

„Być człowiekiem partyjnym nie jest rzeczą 
ani chlubną, ani haniebną. Jest to po prostu bicz 
losu. Jednych on pędza, innych broni Ale naj- 
częśdęj człowiek partyjny uważa, że po to został 
partyjnym, aby ująć we własne ręce bicz losu. W 
ten sposób wszyscy inni ludzie są pędzani przez 
niego, on sam zaś chce być zawsze broniony.

Dokąd człowiek partyjny pędza innych? Na 
zebranie, na wiec, na zjazd, do walki, na uroczysty 
wieczór — tam gdzie potrzebuje być obroniony, 
usprawiedliwiony i uniewinniony. Przed czym 
człowiek partyjny chce być obroniony? Przed wy­
rzutami sumienia, przed niewiarą we własne poglą­
dy i siły, przed zwyczajną troską o to, jak i z czego 
przeżyć, przed sądem, starością. Działalność par­
tyjna osłania, maskuje, oddala wszystkie troski.

ówczesnyszef KGB Litwy generał E. Eismun- 
tas podczas spotkania z członkami inicjatywnej 
grupy Sajudisu (zapis tego ostatnio oglądaliśmy w 
telewizji z okazji rocznicy Sajudisu) nie mówił, że 
Sajudis jest niedozwolony, prosił tylko, by odpo­
wiedzieć: z kim jesteście i przeciwko komu? Mówił 
on rzetelnie jako człowiek partyjny, jednakże nie 
jako początkujący partyjny, a jako całościowy. 
„Wszak mówił w imieniu wszystkich i do wszyst­
kich.”

Przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

s i  „Zatrzymajcie
^ toń*1 W ■*<*-

W  Ssnkt-Petecsburgu wydział „Strojiz- 
d a tu "  p rzy g o to w a ł w 50—tysięcznym  
m M hItIb zbiór utworów Janosza Korczaka 
„Król Maciuś Pierwszy", „Król Maciuś na

bezludnej wyspie”. Przekład N. Podolskiej, 
ilustracje E Srokowskiego.

* • 0
' W 100- tysięcznym nakładzie w mas 

Idewskm wydawnictwie „Fima Alcsła" uka­
zało się drugie wydanie serii „Polskie 
gospodynie radzą”. Jest to ksiął ka A. i P. 
Fiedak „Abecadło sztuki kulinarnej”.

T a t ia n a  A N D R IE JE W A  
Moskwa

P I111=  B a n k a s  H E R M I S
BANK HERMIS

od 1 czerwca 
podnosi procenty!

Za 200.000 talonów 
i większe terminowe wkłady 

wypłaca się następujące roczne odsetki:

za okres 3 miesięcy — 125 proc. 
za 6 miesięcy i dłużej — 130 proc.

Wasze oszczędności pieniężne 
w  banku „Hermis" —  
są nie tylko pewne, 
ale też korzystne, 

wszak lit jest już tuż tuż!

(Zam. 2193)
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13 czerwca organizujemy 
3-dniowy wyjazd 

do Polski
(Piotrków Trybunalski)
autobusem rejsowym.
Zapewniamy zakwate­

rowanie w  dobrym hotelu. 
Cena — 30 dolarów USA, 
3000 talonów.

Zwracać się: Vllnius.
teł. 26-41-69 od godz. 16 
do 22.

(Zam. 2195)

SKUPUJEMY

czeki inw estycyjne.
Zw racać się: V ilnlus, B. Rad- 

Yilaitćs 3, gab. 206, teL 61-40-75.
(Zam. 2188)

KUPUJĘ

różnorodny nikiel, pallad. 
Zw racać się: y iln lu s. teL 64- 

12-95, 64-16-37, w  godzinach 
w ieczornych ?— 64-20-12.

(Zam. 2155)

POMOŻEMY

w  załatw ieniu dokum entów  1 

zarejestrow aniu  ZSA, indyw idual­
nego, w spólnego przedsiębiorstw a, 
lilii firm y zagranicznej.

Zw racać się: V lln ius, tel.
(0122) 41-12-54, w  godz. od 9 
do 11, od 17 do  20.

(Zam. 2191)

KRAM Spółka z o . o. Canelli
Producent i  dystrybu to r 

p ro ponu ją  
szeroki asortym ent:

*  w in ty g u  spum ante
*  w in deserow ych i  sto ło ­

w ych produkow anych  n a  b a ­
zie w in w łoskich

*  kok tajli (sangria, yer- 
m uth, cherry)

*  szam panów  bezalkoholo. 
wych.

Inform acji udziela:
>iuro H andlow e w  W arszaw ie, 

uL Batorego 20, 
tel. faz . 25-66-28, te l. 26-23-66

(Zam. 9—T)

Kalendarium
* Środa (9.VI) je s t  160 dniem  

1993 r . Do końca  ró k u  205 dni.

* Znak Zodiaku —•: Bliźnięta.

* Im ieniny: Pelagii, F elicjana.

* W schód Słońca —  4.43, za­
chód —  21.53. D ługość dn ia
17 godz. 10 min. §

Pogoda
Litew ska Służba H ydrom eteoro­

logiczna p rzew idu je  n a  9 czer­
w ca bez opadów, w ia tr pó łno­
cno-zachodni, um iarkow any. 
Tem peratura  15— 17 stopni.

W  ciągu  następnych  dw óch 
dni bez opadów. T em pera tu ra  w  
nocy 2—7, w  dzień  15— 20 stop-

DOMUS 
OPTIMA

FIRMA H A N D LU  N IER UC H O M O Ś C IAM I.

A .  J a k ś t o  (  b f j ł c i  K o m m i c i r n  )  

8 / 1 0 .  n r .  8 ,  t e l . :  N r  6 2  4 2  3 6

SZYBKO I NIEZAWODNIE 
ZA ŁA TW IA M Y 

W YM IANĘ NIERUCHOMOŚCI

mieszkań, domow, 
garaży.

Zainteresowdnym 
propanujemy 

korzystne warunki 
wymiany.

To i i  fe  jest now a  firm a , 
jest to tetf s a n i  y.nanij i 
stciri/ W /isz  partner.

Szanowni Panie i Panowie!
F i r m a  V .  R a z m u s  -  

zaprasza do podróży:
1. Autobusem do Polski w dniach 15. 21 1 28 czerw­

ca (autobusem rejsowym, opłaę&ny 1 nocleg).
2. Samolotem z Mińska do Pekinu 24 czerwca-
3. W lipcu do Zurychu (w Szwajcarii) po samochody. 
Czekamy wasi ,
Nasz adres: VUnlus, GoStauto 8, gab. 126. tel. 61-94-

90-
(Zam. 2189)

DROGO SKUPUJEM Y 
CZEKI 

INW ESTYCYJNE
Z w racać się: Vllnlus, Savano . 

r iu  65 a, pokój 202, tel. 65-38-04 
od godz. 8.30 do 17.

(Zam. 2172)

PO  W YSO KIEJ CENIE

sk u p u jem y  czeki in w esty cy jn e  
aa  W ileńszczyźnie.

Z w racać s ię : V ilnlus, K alvari- 
ju  62 (naprzeciw  rynku), teL 73- 
21-72 od flodz. 9 do 17.

iZam. 2164)

T e l e w i z  j a
Śr o d a , o c z e r w c a  

l t v
8.50 —  Z adania egzam inacyj­

n e z m atem atyki d la  szkoły pod­
staw ow ej . 9.20 —  Państw o i o- 
bywaitel. 10.20 —  Serial krym i­
n a ln y  „S tarzec", 18.00_ —  W iado_ 
m ości. ‘ 18.10 —  Program  sporto­
w y  „22". 19.00 —  W iadom ości 
(ros.). 19.10 ~  Serial „Sąsiedzi". 
19.35 ■*— N asi przodkow ie. 20.00 
—■ Stolica. 20.30 — Dobranocka. 
21.00.—  Panoram a. 21.30 -— Pro­
gram  NTV. 23.15 —  W iadom oś­
ci w ieczorne.

TELE-3
. 10.45 Seria l „S an ta  Bar­
bara". 11.35 —  C oun try  musie. 
12.05 — W o rld  net. 13,00 — 
T h e  science show. 13;30 —  Bu- 

- siness insiders. 13,55 —  Film 
fab. „D ubrow ski" (R). 15.05 — 
T loyd  onoz Tasm ania. 15.30 — 
P lay  Betoter Snooker. 16.00 —  
M usie. 17.25 —  T rick  7. A nim a- 
tion . 19.00 —  W ieści. (R). 19.25
—  Seria l „Santa B a rb a ra " / 20.15
—  In fo rm acja  tele-3 . 20.30 —
E urosport new s. 21.00 —- Musie.
21.15 —  F. M atlock: Pladoyes 
fu r  e in en  A nw alt. 23.00 —  N a- 
tu re  b y  profession. - 23.30 —
Bush T u ck e r M an: Hast to  w est.
24.00 —  F. M irro r.

W arszaw a 
10.00 —  W iadom ości. 10.10

—  M am a i  ja .  10.25 —  Domo­
w e przedszko le . 10.50 —  Poroz­
m aw ia jm y  o  dzieciach . 11.00 — 
„Śm ierć uczn ia" (5) —  seria l 
obycz. prod . n iem ieck ie j. 12.00
—  M uzyczna  J e d y n k a . 12.05 — 
„ Jerzeg o  S roki opow ieści z  Pod­
h a la "  —  film  dok . 12.30 — 
„D alecy  a  b liscy" —  m agazyn 
m n iejszości narodow ych . 13.00

j j S  W iadom ości. 1 3 J 0  —  P ro­
g ram  d n ia . 13.1-5— 17.00 —  Tele­
w iz ja  e d u k acy jn a . 17.05 —* „Sa­
m i o  so b ie"  —  m agazyn  n asto ­
latków . 17.50 —  M uzyczna  J e ­
d y n k a . 18.00 —  Teleexpress. 
18.25 —  „N iańka" {5) —  seria l 
prod . w ło sk ie j. 19.15 —  K lin ika 

. zd ro w eg o  człow ieka. 19.35 —  M y 
i św iat. 20.00 — W ieczorynka .
20.30 —  W iadom ości. 21,10 — 
E lim inac je  d o  m istrzostw  św ia ta  
w  p iłce  n ożne j: H o lan d ia  —  N or­
w egia . 23.05 —  N asze  polskie...
23.30 —  L eksykon podskiej m u­
zyk i ro zryw kow ej. 23.45 —  
W iadom ości. 24.00 — • M uzyczna 
J e d y n k a .

O stań  k ino  
4.55“ —  P ro g ram  dn ia. 5.00 —  

D ziennik. 5.20 —  G im nastyka.
5.30 —  P o ran ek . 7.45 —  R rm a  
g w aran tu je . ^ . 0 0  —  D ziennik. 
8i20 —  W eso łe  n u tk i. 8.35 —  
S eria l „Po p ro stu  M afia" . 9.20
—  M ost hand low y. 9.50 —  T V  
film  n .-p . 10.50 —  E kspres .p ra ­
sow y. 11.00 —  Dziennik. 11.20
—  I V  film  fab. „K apitan  Ne- 
m o", (2). 12.25 —  T V  film  fab. 
„O b raz" (2). 13.50 —  Film  anim . 
1400 —  D ziennik. 14.20 —  Pro­
gram . 14 .25 ,4- Rozm aitości. 15.10 
— N otes. 15.15 —  Film  anim . 
„Pszczółka M a ja " . 15.40 —-
50x50. 16.30 —  Film  anim . 17.00
—  Dziennik. 17.20 ■— Program . 
17.25— -f  K anał „O stankino". 
17.50 —  O  pogodzie. 18.00 —  
S eria l „Po p ro stu  M aria" . 18.45
—  M in ia tu ra . 19.00 —  Za m u- 
rem  krem low skim . 19.40 —  Do­
b ran o ck a . 19.55 —  Reklam a.
20.00 —  D ziennik. 20.35 —  Pro­
g ram . 20.40 —-  M ecenasow ie. 
21.-25 — . A becad ło  pryw aciarza.
21.40 O pow iada  M ichael J a c ­
kson. 23.00 W  D ziennik. 23.20
—  Program . 23.25 V^-^L-kIub. 
0.10 —  E kspres p rasow y. 0.20
—  TV  film  n.-p.

CZW ARTEK, 10 CZERW CA
LTV

9.00 P rogram  dnia. 9.05 —
D la  dzieci. 10.05 r — P rogram  fa- 

bu larn o -d y sk u sy jn y  dla  m łodzieży 
szko lnej. 10.35 —■ Przygodow y 
film  fab. „P rzygody. O uentina

cl* 10.10

~  Panora,

AnSiel«kis s s fs l*
u .oo  1  ®

. .S a a ^ N c ,,  
Mu*ic- 12,00
Fii W ad
Fil“  fab ,  p 
15.00 _  "Z«kU|"
(R). 1 5 J 0 l!a« V '

O
i Keati

Mią,
16.30
17.00 I

I P f e s20.15 — Bfi T  'SjHiS 
^ sp o rtu  (R) U)
r » a p o i i i  i  
basketball. H u n ®  i

-  fam d t l m

kamieniu kam ieć-^ 
Lwowa. 13.30 ~  aTTpi0sa4i 3n a  Carmen" w g J  
nej. 14.10 _
J o a m *  Chmiel^ 4 
o  Klimku”. 15.00 ‘ 
k taie: ..Czerwone

Btod. ang. «■ 
..Madonna Koziejsh- , 
dok. 18.00 8
— „Klub Paradise* m i 
prod. OSA. 19̂ 0 . 
katolicki. 20.00 -  \yr
20.30 — Wiadomość. 
„Dzieci ajg
fab. prod. USA. | |  
gaz". 23.50 — Paul 1 
0.45 — "Wiech i 
0.50 — „Kobiela ^
— film fab. piod. % |  
„Trzeba zabić tę miłość' 
fab. prod. polskiej. 405 
o  Ffolskę11 — film dot 
niewie Brzezińskim.

Ortanktao 
4.55 — Program ( 

Dziennik. 520
5.30 — Poranek. 7.45 
gwarantuje. 8.00 — L
8.20 — Serial „Po prosta 
9.10 — W  świetie z
— TV film n.-p. iOSH 
pres prasowy. 11.00 - 1 
nik. 11.20 — TVfita^ 
pitan Nemo'* (3). 1225 , 
film fab. „Obraz" (3). |  
Film anim. 14.00 —J
14.20 — Program, i 
maitości. 15.10
—  Film’ anim..
15.40 — Mówiąc I

—1 Nowe imiona-J 
Technodrom. 17-00 -  “
17.20 — Program. ! » '  
lat 16 1 więcej. iW #' 
g odzie. 18.10 -Sen" ; 
tu  Maria1'. '8.55 rA  
z pisarzem V .
—  Dobranocka. 1*» 
ma. 20.00 -  
Program. 20.40

pragmeń .
23.20 —
W ielka wyprawi, ,
pres prasowy.

_n--p. g

Dytnrnl wy®"1*

Józef SZOSTAKO^ 

Zbigniew

Antonina MB®-2®
Jan LEWICO

i l e n s k i

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejm u 1 Rządu Republiki l i te w ­
skie). U kazuje ^  od 1 lipca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
Laisvćs pr. 60,
2044, V lln ius 
L ietuvos R espublika

Kod 67218 
C ena 9 talonów .
W  Polsce —  1000 zł.
(Zam. 1875)
N r re je s tra c ji  —  322. 
D ruku je  Państw ow e 
Przedsiębiorstw o „S pauda"

T E L E F O N Y :  R edak to r —  42-79-01, zastępcy  red a k to ra  — 
42-79-04, 42-79-48, sek re ta rz  odpow iedzialny  —  42-79-49.

D z i a ł y :  p aństw a i sam orządu teren o w eg o  —  42-78-63, ekono­
m iczny —  42-78-54, e tyk i, rodziny  i p raw a  —  42-79-64, p raw nik
—  42-75-76, szkoln ic tw a 1 m łodzieży —  42-79-73, 42-69-86, ż y d a  
politycznego —  42-78-81, ż y d a  w si —  42-79-68, 42-78-90, s to łe ­
czny o raz  ak tua lności —• 42-79-77, hand lu , u s ług  1 kom unikacji
—  42-79-56, l ite ra tu ry  i  sz tuk i —  42-79-88, felietonów  1 sportu
—  42-90-63, listów  —  42-69-65, k o m ercy jn y  o raz  organ izacy jny

—  42-72-70, ko respondenci: n a  re jo n  w ileński —  42-78-90, 
45-03-95, so lecznlcki —  52-780, św ięd ań s ld  —  44-21-46, tro ck i 1 
szyrw lnckl —  62-42-67, fo to k o resp o n d en d  —  42-90-81, tłum acze
—  42-90-60, 42-72-71, styliści —  42-72-92, m aszynistki —  42-77-72.

Zastępc5uSSro^CZystyna _Krystyna

Usługi XEHO S  P<Z ^ I K *  
n y ch  dokumentów S  ^
11 piętro, pokój , ,0 \ y iel 
do 17.00 w  dnla<*

---------
Biuro ogloszoi |  „  il1*

svćs 60, 11 pi**10' ^  
lefon —  42-69-6Ł  _


